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(Kłopoty dyplomacji auetrjackiej wywołane 

ewentualnością śmierci Gorczakowa. —  Rozumowa­
nia Petter Lloyda. — Dalsza historja dyspozy­
cyjna. — Vanita8 vdnitatum\)

Z niepomiernem natężeniem wyczekuje Eu­
ropa zgonn kanclerza Moskwy, a w tem natę­
żenia nie tyle może gra rolę nienawiść do oso­
by Gorczakowa, ile raczej troska o to, jaki kie­
runek weźmie po jego zgonie polityka carata. 
Szczególnie w austrjackich sferach dyplomaty­
cznych na serjo zajmują się tą myślą, a cho­
ciaż dzisiaj sfery te oswoiły się już z rezulta­
tem wyborów angielskich, przestały się obawiać 
zbliżenia Niemiec do Moskwy i po ostatniej kry­
zys Bismarkowskiej, nabrawszy więcej wiary w 
trwałość austro-niemieckiego sojuszu, zdają się 
Pewniejszem okiem poglądać w przyszłość ; nie­
mniej wszakże nie są wolne od obaw i w chwi­
li ewentualnego przełomu w polityce moskiew­
skiej badają śńśle, na jakie tory po tym przeło­
mie polityka caratu wejść może. Berliner lage- 
blatt dowiaduje się nawet, iż już w tej mierze 
odbywa się wymiana zdań między gabinetem 
berlińskim a wiedeń kim.

Petter Lloyd poświęca zaś tej sprawie dzi­
siejszy swój wstępny artykuł, o którego tonie 
powziąć można wyobrażenie z następujących na­
czelnych słów :

„ Człowiek, który od paru dni dogorywa w 
Petersburgu, zapisany już jest od„ dwóch lat na 
liście zmarłych. Polityczna jego kariera zamyka 
się dwiema klęskami caratn, a sława jego zro­
dzona na paryskim kongresie zgasła na kongre­
sie berlińskim. Umiera on więc w porę, jak na 
czas, aby jego imieniem ochrzcić ten okres po­
lityki moskiewskiej, w którym wprawdzie nie 
brakło śmiałych polotów i bengalskich ogni, ale 
któremu — na szczęście Earopy! —- brakło rze­
czy najważniejszej, bo powodzenia.*

Wypowiedziawszy to, Petter Lloyd prze­
biega w krótkich rysach dyplomatyczną dzia­
łalność Gorczakowa i przychodzi do przekona­
nia. że charakterystycznem jej znamieniem jest 
nienawiść do Austrji. Uczacie to było bodźcem 
wszystkich czynów kanclerza moskiewskiego, 
przewodnią myślą wszelkich jego planów, jedy­
nym niemal motorem całśj dyplomatycznej akcji 
moskiewskiej w ciągu ostatnich 25 lat. Do tego 
samego Wniosku dochojdjgi także wiedeński ko­
respondent G a e ^ i m ^ ń t rgsUej, lubo mniej 
otwarcie go wypowiada. Peszteński zaś organ, 
spełniający i dzisiaj tą sarnę służbę, co za cza­
sów Audrassego, twierdzi wręcz, że G-orczaków 
dlatego tylko został po wojnie krymskiej kan­
clerzem Moskwy, iż ze wszystkich dyplomatów 
moskiewskich najwięcej on celował nienawi­
ścią kn Austrji. „Już podczas kongresu pary­
skiego, pisze on — uderzały wszystkich grze- 
cznostki, jakiemi Moskwa otaczała Napoleona 

. III. Nawet z Anglią potrafiła pogodzie się jako ta- 
j ko. Jedynie tylko przeciw „niewdzięcznej* An- 
, strji zarówno car jak i cały carat pałał wście­

kłą nienawiścią. A ponieważ wiadomem było 
że najwięcej nienawidzi Austiję dawny mo­
skiewski ambasador przy dworze wiedeńskim, 
przeto powołano go na nrząd kanclerski*.

Na tym^faś urzędzie, Gorezakow z najwyż­
szą niechęcią dawał swą aprobatę reformom, 
które rząd moskiewski wprowadzać zaczął we­
wnątrz krają- Dążnością jego było nienaruszać 
wewnętrznej organizacji caratn, w której wi­
dział siłę Moskwy, lecz jeno zapomocą nienstan 
nego zwracania uwagi ludu na sprawy zagrani- 
ezne, podnoszenia tych spraw i rozbudzania w 
narodzie panslawistycznych aspiracyj, pragnął 
odciągnąć jego uwagę od kłopotów wewnętrznych, 
osłodzić gorycz despotyzmu i otworzyć klapę 
bezpieczeństwa dla rewolucyjnych prądów. I dla­
tego to, będąc ministrem despotycznej monarchii, 
nie wahał się popierać rewolucyjną propagandę

we Włoszech i z ruchem włoskim obznajomić1 skiego za absencję. Wiedeńsl 
publiczność moskiewską. Był czas przecie, kiedy Cza»« pisze : 
każdy panslawista i każdy siepacz carski nosił 
przy mankietach gaziki z portretem Garibalde- 
go. Ale bo u panslawistów moskiewskich imię 
Garibaldego nie było hasłem republikańskich 
czy też rewolucyjnych dążności, lecz synonimem 
zawziętej kn Anstrji nienawiści. Nic więc dzi­
wnego, że Gorezakow tak pracował nad spopu­
laryzowaniem tego imienia w caracie.

Z niewypowiedzianą radością konstatuje w

korespondent

„Posłowie E r z e c z u n o n .  -z i W o l s k i  
przez sprawozdawcę waszego upfaszają redakcję 
Czasu o zapisanie przedstawionego dziś preze­
sowi i członkom Koła polskiego' uniewinnienia 
ich co do wczorajszej nieobecnymi w Izbie pod­
czas głosowania nad fanduszći§jdyspozycyjnym. 
Poseł Krzecznnowicz nie spotuóftwając się, iżby 
tak rychło przyjść mogło do głolowanis, bo mó­
wiono, że siedmiu jest zapisj y u do głosu po-

końcn Pester Lloyd, że pomimo tych zabiegów j słów, pracował w ministerstwie ąkarbu, a przy- 
Moskwy, Anstrja jest dzisiaj silniejsza niż była jechał do Izby w kilka minu1 »  wywołaniu
kiedykolwiek. „W r. 1856 — piSIe on — mó-iPSO nazwiska, gdy głosowa]

już do głoski R. Poseł Wolswiono na kongresie paryskim o Anstiji: ce West 
pas un Hat, ce West gWun gowernement* (że ona adwokat bronić pilnej i ważii 

banale administracyjnym.1
Słychać, że w Kole polski 

prowadzona zmiana regulamin

stąpiło było 
musiał jako 
*wy w try-

nie jest państwem, ale tylko rządem); dzisiaj zaś 
Anstrja jest i państwem i rządem. W owym ro­
ku losy Earopy spoczywały w ręku intryganta, _ ____  ______ __o____
Napoleona III.; dzisiaj zaś europejską polityką1 mógł bez zezwolenia Koła abi 
kieruje mąż takiego zakroju jak Bi smark.* Aj zmiana ta zostanie przeprowai 
między takim mężem a Moskwą nigdy nic współ- delegatów z Koła wystąpić 
nego być nie może. zaiste szczególna: mówiliśmy j* Cycerony, De

Ta ostatnia nadzieja napawa zatem otuchą j mostenesy, Thiersy — tak wysgko ponad wszy- 
dyplomatyczne sfery austrjackie. Umieją one stkiemi innemi mowami, z wyjątkiem mowy hr

ma być prze- 
aby nikt nie 

;tować się, i że 
ą, choćby część 
ta. Rzecz to

dzisiaj, jak się z tego okazuje, jedną tylko pio­
senkę, w której Bismark jest pasterzem a Au- 
strja uroczą pasterką. I miłość tego pasterza 
jest jedynym promieniem światła, który Anstrji 
przyświeca wśród otaczających zewsząd ciemno­
ści, jedyną bussolą, którą się ona kierują w od­
męcie teraźniejszych zawiktań. Owoż zapatru­
jąc się na rzeczy ze stanowiska czysto dyplo­
matycznego i mając na względzie tę okoliczność, że 
sojusz anstro-niemiecki rzeczywiście istnieje, nie 
można by mieć za złe politykom austrjackim, 
iż na tym sojuszu — i na nim tylko jednym — 
plany swoje na przyszłość bndnją, jakoteż, żew 
nim widzą rękojmię bezpieczeństwa A astrji; nie 
można — powtarzamy — byłoby im mieć tego 
za złe, gdyby nie to, że pnnkt ciężkości tego 
sojuszu spoczywa nie w Wiednia, ale w Berli­
nie. Wobec tego zaś taka .rękojmia bezpie­
czeństwa Anstrji* nie jest właściwie żadną rę­
kojmią, gdyż potrzebuje sama gwarancji. Po­
trzeba zapewnienia, iż sojusz ten jest trwałym, 
a takiego zapewnienia Anstrja w swojej po­
tędze nie pesiada.

pch delegatów—

Dzienniki centralistyczne ciągle tryumfują 
z klęski hr. Taaffego i prawicy w sprawie fnn- 
daszn dyspozycyjnego — a jednak doskonale się 
z tych, tryumfów przebijają różne obawy. Oba­
wiają się gabinetu Taaffego, w którymby ju t nie 
było pp. Stremajera, Korba i Horsta, mimo że 
nawołują tych ministrów do ustąpienia z obe 
cnego gabinetu. Obawiają się rozwiązania Izby 
posłów, mimo ie  nie wykluczają możliwości, iż­
by nowe wybory pod sterem jakiego gabinetu 
centralistycznego się odbyły — a zatem nano 
wo centralistom większość oddały. Więcej też 
stracha niż odwagi przebija się z życzenia, aby 
rzeczy doszły raz do ostateczności, aby gabinet 
Hohen warta przyszedł do stera, gdyż wtedy by 
może szlachta morawska stanowczo stanęła po 
stronie lewicy, cały obóz najściślej się zsolida- 
ryzował, i liczył 169 głosów, podczas gdy pra­
wica tylko o siedm głosów więcej by liczyła, 
nie będąc jednak całkiem solidarną — „przy- 
czem oraz udałoby się może kilka głosów poi 
skich do lewicy przyciągnąć.*

Takie nikczemne o delegacji polskiej mają 
już pojęcie, iż przypuszczają możliwość, że ten 
i ów delegat nasz zdradzi własny obóz, ahy 
walczyć pod sztandarami rozboju politycznego! 
Tak nisko zapewne jeszcze nie npadło Koło poi* 
skie — ale t)  już hańba, że coś podobnego, 
choć by we wierntnem kłamstwie tendencyjnem 
przypuszczać o niem można!

Pokrok w nadesłanym widocznie z klubu
czeskiego komnnikacie potępia nietylko kleryka* 
łów tyrolskich, ale i pp. Krzecznnowicza i Wol-

Clam-Martinica, stoją mowy h 
a gdy przyszło do czynu.

Słychać, że prawica za- ała wczoraj 
powetować owe 50.000 złr. dysf eyjne, pod­
wyższając pozycję policji o tyran ię. Czy tak 
jest, nie wiemy; telegram nic O tem nie do­
nosi.

Taaffe nie mógł się d. hm. podać do 
dymisji, gdyż cesarz dopiero ó ^ódz. 10. wieczór 
tego dnia wrócił do Wiednia Z .Wycieczki. Od­
była się narada gabinetowa, aty decyzji żadnej 
nie powzięto, gdyż p. Stremaj|i jest chory a 
Horst na urlopie w Gorycji. EC.* ma na jeden 
dzień przybyć do Wiednia i.w fina narada ga­
binetowa odbędzie się w pomieszkaniu p. Stre­
majera. v

Nazajutrz po powrocie cesiu** do Wiednia, 
Ta&ffe miał posłachanie, noczem ‘Ink zapewniają 
udał się do HohenwartaT ’

Położenie gabinetu cudowL określa pół- 
nrzędowy Frmdbl. : wątpSLite można, że
gabinet koalicyjny znpełnie p i s o b ie  świa­
dom swojej odpowiedzialności miniateijalnej, tak 
też za pewne uważać należy, | i  wie zarazem, 
jaki ma obowiązek względem państwa do speł­
nienia*. To znaczy: gabinet p$da się do dy­
misji , ale w danym razie pozostanie też nadal 
u stera. Pisze też Frmdpl.- r ,G»tdnet prawicy 
p6 klęsce prawicy! — to szczególne 
Wątpimy też bardzo, aby gabinet prawicy wię­
kszość sobie utworzył, i daleko prawdopodo- 
bniejszem jest, że jeszcze trudniej by się utrzy­
mał, niż gabinet koalicyjny.*

Nie wiemy, z jakiego źródła, Narodni Listy 
otrzymały następujący telegram z Wiednia d. 
14.: „Hr. Taaffe w poufnej rozmowie nadmienił, 
że w obecnem położenia nic nie pozostąje, jak 
tylko przedłożyć na walnej naradzie gabinetowej 
kwestję: co nczynić wobec odrzucenia funduszu 
dyspozycyjnego. Jestem, powiada, znużony temi 
szpilkowemi utarczkami, któro staeza ze mną 
prawica; mnszę być przygotowany w toku roz­
prawy budżetowej na inne jeszcze przygody 
podobne wczorajszej. Maszę się liczyć z tą 
prawdą, że prawica pragnie mego upadku. — 
Głównie rozsierdzony jest Taaffe na klery- 
kałów.*

Pokrok jest pełen otuchy, w  telegramach 
z Wiednia zapewnia, że może być iż hr. Taaffe 
poda się do dymisji, ale trndno, aby powołano 
lewicę do steru; owszem cesarz wezwałby Taaf­
fego do utworzenia nowego gabinetu, w którym- 
by już nie było Stremajera, Korba i Horsta. A 
w poselskich kołach prawicy sądzą, że Taaffe 
powinienby pozostać, gdyż większość z d. 13. 
b. m. była tylko przypadkowa, i naprawić to 
można.

Wedłng telegramu PoMki, Ta«ufe poda się

do dymisji, ale gdy prawica zamyśla owe 50.000 
złr. uchwalić przy innej pozycji, więc się decy­
zja gabinetu jakiś czas przewlecze; a z najlep- 
szych źródeł zapewniają, że cesarz nie przyjmie 
dymisji Taaff-?go, że atoli na każdy sposób r oz­
w i ą z a n i e  R a d y  p a ń s t w a  nienchronnem 
się stało, gdyż przy obecnych stosunkach stron­
nictw zdrowy stan rzeczy jest niepodobień­
stwem.

Rozwiązanie Rady państwa dlatego, że p. 
Krzecznnowicz o parę minnt zadłngo katastro­
wał w ministerjnm spraw wewnętrznych, a p. 
Wolski adwokatował w trybunale administracyj­
nym! I czemże mądrość statystów, czem potęga 
władców, czem nadzieje ludzi i Indów, jeżeli 
loika dziejów takiemi chodzi manowcami!

Korespondencje Nar.“
Z Niemiec d. 14. kwietnia.

Wydarzyły się więc znowu dwu wypadki 
w styla czysto praskim. Rada związkowa na 
wniosek Bawarji obradowała raz jeszcze nad 
wnioskiem o opodatkowania kwitów, aniewa 
żniła uchwałę powziętą przed tygodniem i wy­
dała nową, zgadzającą się z życzeniami Bismarka. 
Odtąd więc stemplowane bęaą i kwity od prze­
kazów pocztowych, jeżeli reichstag równie ule­
głym się okaże.

I cóż twierdzić o tem wysokiem ciele pra 
wodawczem, które przed tygodniem w skutek 
objektywnego sądu, zgodnie z mniemaniami 
życzeniami większości narodn powiedziało: 
„nie!*, a dzisiaj ze względów osobistych w tym 
samym przedmiocie przytaknąć raczyło? I  cóż 
powiedzieć mamy o prasie, która z małemi nad­
zwyczaj wyjątkami pisze o tym wypadkn jak 
gdyby o rzeczy potocznej albo pochwala postę­
powanie Rady związkowej? I cóż powiedzieć o 
Indzie, który z apatycznem milczeniem przy­
gląda się podobnym ćwiczeniom n stera pań­
stwa? Przyjdą czasy, w których fakta te przez 
innych mężów wydobyte zostaną na jaw ; dzi­
siaj widzimy na politycznej widowni Niemiec 
tylko żywą postać Bismarka i błędne na około 
niego cienie.

W tym samym ducha zapadła uchwała ga­
binetu berlińskiego w sprawie listn Ojca św. 
do arcybiskupa Melchersa. Jeżeli biskupi na pra­
wdę donosić zaczną rządowi o obsadzania posad 
duchownych, w takim razie rząd wystąpi w Iz­
bie praskiej z odpowiedniemi wnioskami, aby
wolno ma było w łagodniejszy sposób zastoso- 
wywac ustawy majowe.

Nordd. AUg. Zty. była więc przed święta­
mi wielkanocnemi dobrze poinformowaną! Ar­
tykuł wówczas przez nią podany był więc praw­
dziwą sondą dla zbadania opinii publicznej; i 
ministrowie prascy uznali za słuszne zażądać 
od Izby owej „dyskreeyjnej władzy* w wykony­
wania astaw. Potworna myśl zdania milionów 
na łaskę lab niełaskę urzędników, ustalenia 
wiecznego targa o pokój pomiędzy kościołem a 
Prasami, zyskała sankcję ministrów 1

Ale czegóż się dziwimy, toć przed rokiem 
i dwoma pisaliśmy sami, że reakcja się zjawi. 
Mamy ją obecnie, a na prawdę zbliska smutniej 
ona jeszcze wygląda, niż wyglądała dawniej z 
daleka.

Mowa p. Euzeb. Czerkawskiego
na posiedzeniu Izby posłów d. 10. kwietnia.

...W ważnej rozprawie nad budżetem, któ­
ry jest odbiciem wszystkich rzeesy pospolitej 
wyższych czynników społecznych i politycznych, 
wielu jnż światlejszych i gorliwszych odemnie po­
słów głos zabierało, niestety jednak do dziwnych 
dochodzili konkluzyj, fakta bowiem z jednej tyl­
ko strony przedstawiali. Co do mnie z góry mn 
szę oświadczyć, że wcale się nie czaję powoła­

nym do roli obrońcy rządu, gdyż ani ja ani na­
sze stronnictwo nie mamy narazie zgoła żadnego 
kn temu powodu. Będę przedmiotowo rzecz roz­
bierał, ale też dlatego mnszę podnoszone ztąd 
' owąd zarzuty do właściwej sprowadzić miary, 
a nareszcie i nasze wyjaśnić stanowisko, uni­
kając wszelkich napaści osobistych.

Niedobór wedłng sprawozdania komisji wy­
nosi 24,600.000 złr., a więc o 4,879.000 złr. 
więcej niż rżąd preliminował. Jestto niedobór 
znaczny, tem więcej dający do myślenia, że już 
się nie ustąpi. Ale też w ostatniem dziesięciole­
cia nigdy nie był mniejszy. Nawet w r. 1870 
niedobór nominalny wynosił wprawdzie tylko 
31/, mil., ale w istocie 37 mil., gdy policzy­
my doehód ze sprzedaży dóbr (17 mil.) obliga- 
cyj kolejowych, centralnych aktywów itd. W ro­
ku następnym niedobór imienny już 11,700.000 
złr. wynosił. Wszelako gabinet Hohenwarta tak 
gospodarował, że gabinetowi Auersperga zosta­
wił w kasach 18,300.000 złr. i budżet z r. 1872 
już nawet nadwyżkę 62.694 złr. wykazywał.

Za gabinetu Auersperga rosły niedobory — 
w r. 1871 było tylko 99 mil. długu, a w tym 
roku przeszło 113 mil. Dzisiejszy niedobór spro­
wadziły rządy poprzednie, a gabinet Auersperga 
wpakował finansy znpełnie w błoto.

Zkąd to poszło ? Nie będę rozwodził się o 
kasach zaliczkowych, o ratowaniu zbankrutowa­
nych przedsiębiorstw kolejowych, o chabrusie; 
nad tem wszystkiem zawisł pomrok dotychczas 
nierozjaśniony. (Brawo 1 z prawicy). Z okoli­
czności pojawienia się słynnej broszury „Las- 
ser genannt Anersperg* zażądaliśmy wyjaśnie­
nia, ale dotychczas go nie mamy, tak, że i dziś 
jeszcze to, co w niej powiedziano, musimy uwa­
żać za rzecz niezbitą. (Głosy z prawicy: bar­
dzo dobrze!) A więc fakt faktem, że niedobór 
tegoroczny nie spada na karb rządu teraźniej­
szego, a nawet p. Beer uznał zasługi gabinetu 
Hohenwarta.

Skoro jednak już trzeba liczyć się z nie­
doborem, rząd powinien zaprojektować sposoby 
usunięcia go teraz lub w przyszłości. Pod tym 
względem muszę, co prawda, przyznać, że akcja 
rządu teraźniejszego pozostała bez wielkiego 
skntkn. Program jego zapowiadał zamiar osu­
nięcia niedoboru bez odwoływania się do kre­
dytu; rząd pospieszył też z wniesieniem pro- 
ektów podatkowych, które miały posłużyć na 

załatsgie pewnych szczerb. — Ani jedno, ani 
drugie Jie powiodło się. Z chybienia pierwsze­
go t  tych zamiarów nie czyniłbym rządowi zbyt 
ołtrega O wole wytinmaczyć > sobie w
te B  f £ 080D, 46 OCBOHH tflwj uuJftorO utJ p i  a j****
ści, a nie miał śię ziścić jnż w tym roku.

Inaczej jednak ma się rzecz z projektami 
podatkowemi. Dotykam tu sprawy nieco przy­
krej nam Polakom. Lewica przywykła przedsta­
wiać nas jako stronnictwo, opierające się nie­
tylko wszelkiej reformie podatkowej, lecz i o- 
płacanin wszelkich podatków. Zarzut to bardzo 
niesłnszny. My tylko oie chcemy przyłożyć ręki 
do reformy podatkowej, któraby nieodzownie 
musiała zniweczyć naszą egzystencję ekonomi­
czną, i nigdy nie przyłożymy. Nie możnaby zdo­
być się na lepszą krytykę tych projektów po­
datkowych nad tę, którą dał p. Menger. Co do 
mnie, piszę się na nią zupełnie. Ale wtedy tem 
mniej pojmnję ów czyniony nam zarzut, skoro 
i my sprzeciwiamy się takim projektom podat­
kowym.

Sprzeciwialiśmy się projektom podatkowym 
i zeszłego roku — lecz tylko dlatego, że musia­
łyby one nietylko nasz kraj, ale i wiele innych 
krąjów, a zwłaszcza całą klasę rolniczą zrujno­
wać. Sprzeciwialiśmy się im, gdy wniósł je i 
rzą i obecny — a więc zkąd racja nazywać nas 
pak ją  rządową?

Śledząc, w jaki sposób rz^d zdobył się na 
te projekta i ile w tem jego jest winy, widzę 
początek tego błędu w powołaniu do kierowni­
ctwa finansów człowieka, który nie potrafił

J o l  b l n w  Z r a n it f .
R Z E U Z  D R A M A T Y C Z N A  W  e  A K T A C H  

miarowym napisana w isiw em
przez

AUEBIEGO URBAŃSKIEGO.

(Dokofisjfenie.)
Scena IV.

fW nkaiaje się Gustaw. Ramię iwi0»Esne na skrwa­
wionej obuioie; pierii rozwarta, bielizna na ni»i ?bro- 

esona; na czole Jcrakuska czerwona z białą kokardą.)
GUSTAW.

Módl się narodzie! — W kolo nieprzebyty 
Wał wrogów twoich 1— Niech z echem modlitwy 
Z piersi twej, ludn, spłynie krew serdeczna... 
Śmierć taka — życiem!... Niech padną tysiące, 
Bvleś świadectwo dał: „Matka twa żyje 1 ••• 

MIESZCZANIN PIERWSZY.
Módlmy się bracia!

NATALl, (zawodząc.)
Benjamin!... Jahelol... 

GUSTAW, (usłyszawszy głos jego, nadbiega.) 
Nalali!

NATALl, . .
(zrywa się zapieniony i chwyta go za piersi.) 

Goimie! Gdzieś mi podział córkę?! 
Przeklęty! Oddaj mi dziecko, przeklęty!

GUSTAW, (boleśnie, załamując dłonie.)
J a  —  dziecię twoje?!... Obłąkany starcze,
Więc jeszcze mego nie przejrzałeś serca?...
Natali!

NATALL 
Wróć mi córkę, potępieńoze! 

GUSTAW.
Ozy widzisz starcze, ten krzyż, godło wiary, 
Męczeństwa zrainie ?!,., Przysięgam ci, ojcze,
Na krzyż ten w prochu: że“była rai Awiętą
Duszy iej czystość i Zakonu czystość!

zbroczonej

Życie uchodzi... Tu kule syczące 
Łaknąc szukają ofiar — a ty, starcze,
Dłoń mą odtrącasz — klniesz mi ?!

NATALl, (wpatruje się weń bystro.)
Od dnia tego

Nie widział jej...
(kiwa głową przez cbwuę)

O Rubin!...
(nagle kładzie ręce na czole Gustawa)

Bóg Jakuba,
Bóg Abrahama niech cię błogosławi!...

(bezsilny zsuwa się na próg kamienicy ) 
GUSTAW.

0, teraz umrę spokojny... Lecz uchodź!
Uchodź! — W tej bramie schroń się nieszczę­

śliwy 1
Tu śmierć—czy widzisz?! — Przemów! Gdzie

twa córka ?
Wskazówek, starcze!

NATALl (mrucząc:)
Rubin... szpieg... pctwarca!... 

n  \  # . GUSTAW.
rui>Aa (sto‘ chwilę w niemej boleści.)

T><OiArU;We^° Wer^lR bębnów. Tłum chwieje się. Część 
uchodzi w popłochu. Gustaw rzuca się ku nim.)

■nr „ Ar ,  e, W JC101 Ni kroku! Tam zbiry!Wszędy czyhają bagnety! —  Tu jedna
Dla was ucieczka! -  Jeśli modły mordów
Nie powstrzymają —- więc cóż je powstrzyma?!

(podnosi krzyż z ziemi:)
Bo mnie! Do kzzyża!

(strzał pojedyóozy.)
Celnie wymierzono!

O moja Polsko!
(pada.)

GŁOSY Z LUDU.
Zginął!... Z g inął!

NATALl (zrywa się z progu j)
Mówcie:

Kto zg in ą ł! B iada! Gdzie jest ten młodzieniec ?!
(Spostrzega jego zwłoki.)

Elohiml... Bracie!... (rzuca się nań:)
Synu mój! (dotyka się jego serca:) 

Nie żyje!... 
(podnosi się blady i niemy.)

MIESZCZANIN PIERWSZY.
Któż nas powiedzie ?... Kto dotknie świętego 
Drzewca— wnet pada od kuli.

MIESZCZANIN DRUGI.
Uchodźmy!

NATALl (w ekstazie:)
Przebacz mi, wielki Boże Izraela:
Jam  wierny sługa Zakonu! — lecz Panie,
Tu Faraoni m ordują!

(chwyta za krzyż.)
MIESZCZANIN PIEPWSZY.

(ze zgrozą:)
Co czynisz ?!

U stąp!
NATALl (wznosząc krzyż wysoko:)

AdonajL. Adonaj!... A donaj!...
(do ludu;)

Jeśli nam ginąć, o wielki narodzie —
Gińmy tu społem — j e d n e j  dzieci M atki!
(Salwa. Źyd słan ia  się i pada obok akademika. K rz y i ' Nie możesz 
ronąw8zył łam ie się. Tłum przerażony pierzcha. Do 
końca aktu słychać w oddali strzały pejedyńcze i u sta ­

wiczny jęk  sygaturki.)
Scena V.

GŁOS JAHELI (za sceną :)
Ojcze m ój!... Ojcze 1 .

(wbiega na scenę — za nią R ubin :)
Po ulicach trupy...

Krwi struga płynie brukiem...
RUBIN.

Odejdź... Odejdź ..
JAHELA. _

Tu, pod kolumną, szepczą, i jd  padł siwy...
Ojcze !

RUBIN (zasłaniając sobą tru p y :)
Dziewczyno! Pójdź 1... Tu świszezą kule.

JAHELA.
Puść mnie, nikczemny 1 Szukam o jca!

RUBIN (chwyta ją  gwałtownie za rękę:)
Jahel!

Dziecko ty krnąbrne!., przyjdź do zmysłów...
[Uchodź!

Żyd zginął?.. Cóż ztąd? — aKula nie przebiera...
Źyd czy katolik, co on cię ttbehodzi ?

JA HELA (wydziela jąc mu się :)

Ojciec mój — ojciec!
RUBIN.

Szaleństwo! Twój stary 
Szepcze pacierze gdzieś w kącie.

JAHELA (odtrąca go z wysileniem rozpaczy:)

Straszny człowiecze!.
RUBIN.
Oh, Blada ty im ijk o !

Ty tu  nie ojca szukasz... Ha, ty szukasz 
Twego kochanka!

JAHELA.
M ilcz!
RUBIN.

A on już trupem! 
JAHELA.

Boże!..
RUBIN (z szyderstwem:)

Nuż! zapłacz kamienna Niobe !
płakać ?.. Tem lepiej!., pójdź! Sły-

[szysz ?1 
Wbrew twojej woli ocalę c ię !

(dobywa karty:)
Spojrzyj!

Oto przepustka — Uchodźmy!
JAHELA (zsuwa się na kolana:)

O Panie !
Potężny Boże! Przyjmij tę ofiarę!..

RUBIN (wlokąc ją:)
Nuż, moja piękual powstań narzeczona 
Mojego serca 1

JAHELA.
R atunku!

RUBIN.
Zapóźno 1

Tym razem dłoni nie ujdziesz Bubina!
Scena ostatnia.

(Wbiega garstka uchodzącego ludn ) 
CZELADNIK.

T ędy! Uchodźmy!
MIESZCZANIN.
Ktoś wołał pomocy!

JAHELA.
S tójcie!

RUBIN.
Co czynisz?!

(do uchodzących:)
Do broni! Do broni I 

MIESZCZANIN.
Precz straszny,- Wszędy Kozacy — prowadź nas!

JAHELA (zrywając się:)
Na Boga!

Nie wierzcie temu człowiekowi!
RUBIN (ściskając jej rękę:)

Zamilcz —
Jeśli ci życie m iłel

(Do ludu —  wlokąc za sobą Jahelę:)
Tędy! Za mną!

JAHELA (wydzierając mu przepustkę:) 
Patrzcie! — Ten zdrajca wiedzie was na zgubę. 
Znacie ten papier ? !

LUD.
Szpieg! Szpieg!

CZELADNIK. w . .
My giniemy —

Niech i on ginie! Precz z szpiegiem!
LUD.

Do Wisły!
RUBIN.

Ha I Więc jest jakaś sprawiedliwość I 
LUD.

Precz z nim ! 
(Wybiegają unosząc z sobą Rubina.)

JAHELA, (która stała chwilę niema — spostrzega 
zwłoki Natalego i Gustawa — i pada przy nich 

na kolana:)
Ojcze mój 1.. B iada!.. I  ty mój Gustawie!..

(załamawszy dłonie spogląda ku niebu:)
A więc obadw aj!.. Obadwaj!.. O Polsko!
W  pokorze czoło gnę przed Tobą, Święta!..
Oto zginęli... lecz T y  ż y j e s z  — ż y j e s z ! ! .  

(Rzuca się na zwłoki. —  Zasłona spada.)

K O N I E C .



wyzwolić się z tradycyj erarjum anstrjackiego, 
zgubnych dla ekonomii społacznej. (Brawo! z 
prawicy). Był on tak opanowany uprzedzenia­
mi z swej przeszłości, 2e projekta jego musiały 
u każdego dobrze myślącego doznać bezwarun­
kowego potępienia. Winę jego (Chertek) łagodzi 
tylko okoliczność, że trudno pozbyć się przesądów. 
Bo wszakże i p. Plener w znakomitem przemó­
wieniu swem przed kilkoma dniami rozwinął 
tu program, który każdego opodatkowanego 
musiał najokropniej zatrwożyć (wesołość z pra­
wicy) na myśl, że mąż tego znaku, mógłby kie­
dyś objąć ster skarbowości. (Głosy z prawicy: 
wielka prawda 1) Nawet dzienniki własnego je­
go stronnictwa zupełnie potępiły jego program 
finansowy. (Głosy z prawicy: słuchajcie!) I za­
iste, Bogu dzięki, że pomysły te nie są i nigdy 
nie będą, bo nie mogą być ziszczone.

Tu mówca surowo krytykuje punkta pro­
gramu p. Plenera; tylko w jednem przyznaje 
mu słuszność, tj. że z podatków pośrednich mo- 
żnaby się spodziewać przysporzenia skarbowi 
dochodów, choć i w tern p. Plener był tak po­
wierzchowny i niejasny, że nawet nie zaoął się 
wszystkiemi podatkami pośredniemi. Wielkie 
błędy p. Plenera wytknął mu własny przyjaciel 
polityczny, p. Menger, który powiedział, że 
cała teorja p. Plenera jest z gruntu fiskalna 
zupełnie pozbawiona zmysłu dla interesów spo- 
łeczno-ekonomicznyci (Głosy z prawicy: tak  
je s t) ; a wszakże podatki nie powinny być ru­
iną kraju.

To naprowadza mię na inny temat. Przy­
pomina mi bowiem smutny stan rzeczy w moim 
kraju ojczystym. Nie mogę przynieść wam in­
nej nowiny z tego kraju, jak tylko o zupełnym 
upadku rolnictwa, dobrobytu i w ogóle wszyst­
kich interesów ekonomicznych.

Ciągle nam wytykają, zwłaszcza z lewicy, 
że skarb jeszcze nam dopłaca. Pp. Beer i Neu- 
wirth wyliczyli, że tylko po 1 złr. 90 ct. czy 
1 złr. 70 ct. na głowę płacimy — i inne kraje 
muszą opędzać nasze potrzeby. Ale dlaczegóż 
nikt nie Uczy, ile podatków niestałych płaci Ga­
licja? Czyż to nie podatki, esy nie dolegają lu­
dności, czy nie idą do skarbu państwowego ? Ale 
Ucząc słusznie, obaczymy, że dochód z Galicji 
wynosi wedle powołanej przez p. Neuwirtha 
broszury ministra rolnictwa Falkenhayna złr. 
34,600.000, a koszta administracji Galicji wy­
noszą tylko 17,700.000 złr. (Głosy z prawicy: 
słuchajcie!) Czyż to nazywa się niedobór? Czy 
to jest rzeczywiście bierność? Lub czy nie na­
zywa się tego zazwyczaj przewyżką? Ale p. 
Neuwirth przytoczył także z broszury dzisiej­
szego ministra spraw rolniczych, że przy ustroju 
federacyjnym Galicja miałaby przewyżki z sa­
mych podatków stałych 4,600.000 z łr.; a jednak 
poseł ten w dalszym wywodzie nie zawahał się 
powiedzieć, że inne kraje muszą płacić na po­
trzeby Galicji. Jestem zdumiony tą logiką wo­
bec tych cyfr, kategorycznie potępiających owe 
wyrzuty lewicy. (Brawo z prawicy.)

Mimo to nie twierdzę, iżby Galicja w takim 
stopniu była produkcyjną, jak inne kraje, ale 
znow muszę śledzić przyczyn tego. Wiadomo z 
dziejów, że Austrja, zabierając GaUcję, otrzy­
mała mnóstwo dóbr koronnych; żadna dzielnica 
Polski nie była tak bogata w dobra k&ionne, 
jak GaUcja, która przeto wniosłą pańt :wu po­
niekąd w posagu niezmierny kapitał, który też 
monarchia na swoje cele zużyła. F. jjffa , że 
marnotrawiono te dobra doiostatnięb czasów 
w sposób niegodziwy. (Głoes * prawicy.: słu- voiajtietj fue wuuc o io trzeba nie Galicję, tyl­
ko tych, co losami Austzji starowali. ,A wszak 
nietylko z początku tak robiono, ale kilka lat 
tema zawarto interes, który był istnem marno­
trawstwem. (Brawo!)

Go się tyczy możności płacenia podatków, 
to przecie każdy racjonalny rząd powinien się 
starać o podźwignięcie produkcyjności kraju, 
podać mu możUwość uzyskania potrzebnych ka­
pitałów, szerzyć oświatę, a zwłaszcza tworzyć 
komunikacje lądowe i wodne. Otóż przynajmniej 
dawnemi laty Galicję traktowało państwo gorzej 
jak po macoszemu. Gdy GaUcję zabrano, była 
ona krajem przemysłowym, zamożnym, zboże 
Wisłą aż do Gdańska spławiała. Dzisiaj to 
wszystko ustało 1 Niechaj GaUcja ile chce zboża 
produkuje, — niema punktu odbytu, w którym by 
z korzyścią konkurować mogła.

I jeszcze p. Buss woła nam : „Bo niema tam 
pracowitości 1“ Dobrze tak wołać kaznodziei, — 
ale mąż stanu powinien wiedzieć, że jak w 
przyrodzie tak i w społeczeństwie niemasz nic 
bez przyczyny. JeżeU gdzie na pracowitości 
zbywa, to z pewnością też zbywa na ponęcie do

Obrazy żółkiewskie.
W gazecie wiedeńskiej, Wiener Abendpoat, 

z d. 8. marca b. r. w nr. 54 i 55 w dodatku 
umieścił dr. Albert lig pod napisem: „Wiens Ent- 
satz im Jahre 1683 in den Werken der Kunst* 
wiadomość o obrazach żółkiewskich, która pod­
nosi ich wartość artystyczną, i nie obojętną bę 
dzie i dla kraju naszego.

Między utworami malarstwa — są słowa 
autora — zajmują pierwsze miejsce dzieła star 
szego Altomontego, Marcinem zwanego. Artysta 
ten jako szesnastoletni młodzieniec i uczeń ma­
larstwa zasłynął jnż w Rzymie, o czem dowie­
dziawszy się słynny swego czasu kapucyn Ma­
rek Awianin, który przed bitwą wiedeńską d. 
12. września 1683 r. w Obozie dla wojska mszę 
świętą odprawił a potem posłany przez króla 
Sobieskiego do świętego miasta, tamże zamie­
szkał, zwrócił uwagę swą na młodego Altomon­
tego i do służby królewskiej na nadwornego ma­
larza namówił. Różne też źródła różnie wspo­
minają o dziełach Altomontego w Warszawie. 
Podług jednych miał on malować na rozkaz kró­
lewski Odsiecz Wiednia, a prócz tego osobno 
zdobycie Lwiego bastjonu (Lówel Bastei) i Sejm 
polski. Inni znowu twierdzą,__ że przedmiotem je­
go utworów była Odsiecz Wiednia i Bitwa pod 
Ostrzygoniem i Parkanami. Bądz cobądz dwa 
obrazy przedstawiające powyżej przytoczone wiel­
kie zdarzenia zdobią dzisiąj ś w lątyni ę, położoną 
w kraju, obecnie do państwa Anstrjackiego na­
leżącą, a to w kościele parafialnym w Żółkwi. 
Zważywszy, że to miasto było niegdyś własno- 
śoią królewskiej rodziny Sobieskich, że tam 
znajduje się jeszcze zamek, który ten król zamie­
szkiwał, nie trudno sie i domyśleć, dlaczego te 
obrazy w tym kościele się znajdują. O tych 
więc obrazach, ich technice, dzisiejszym stanie, 
kompozycji i wykonania pomówić będzie na cza­
sie, tern więcej, gdy się zbliżamy do obchodu 
dw awiekowej rocznicy tych ważnych wydarzeń, 
które i w szerszych kołach żywe budzą zajęcie.

Obydwa obrazy bitew pod Wiedniem i Par­
kanami są malowane na płótnie w kolosalnych 
rozmiarach, bo mierzą pierwszy 28 i 26, drugi 
80 i 26 stóp wysokości i szerokości. Na oby­
dwóch obrazach znajduje się podpis artysty, Z

pracowitości, na okazjach zbycia owoców swej 
pracy — z czasem chęć do pracy ustawać a 
nędza wzmagać się musi.

Przypatrzcie się teraz komunikacjom wo­
dnym i drogom lądowym w Galicji! Sieć kolei 
żelaznych nie wybudowana, rzeki nie uregulo­
wane, chociaż komunikacja wodna jest najtań­
szą i najbardziej umożliwia handel zbożowy z 
dalekiemi targowicami. Regulacja rzek jest tak 
nędzna, że rzeki zamiast korzyści przynoszą 
szkodę,( wylewami burząc pracę rolnika. (Głosy 
z prawicy: tak jest!) Któż więc ponosi winę, 
że Galicja posiada mało siły podatkowej? Któż 
winien, że kraj zubożał? Oczywiście ci, którym 
Opatrzność poruczyła kierownictwo losów kraju 
w punkcie centralnym. (Głosy z prawicy: bar­
dzo słusznie!) A niewczesne oszczędności spro­
wadziły na Galicję zubożenie!

Zarzucają nam pochopność do uchwalania 
wydatków ze skarbu. Wydatki na arm ię, jak­
kolwiek nie produkcyjne według teorji ekono­
micznej, są jednak nieuniknione i konieczne, jak 
wie o tem każdy mąż stann, bo są warnnkiem 
pomyślności państwa i jego rozwoju. Oto myśl 
przewodnia, za którą zawsze postępowaliśmy tu 
i w delegacjach, gdy chodziło o wydatki na 
armię. Pochopność nasza nie pochodzi z dyle- 
tantyzmu, lecz z dobrze zrozumianego interesu 
państwa, jak niemniej naredu naszego. Dziwno 
mi, że lewica ustawicznie tak głośno mówi o 
idei państwowej, a mimo to, gdy uchwalamy 
wydatki na nkrzepienie idei państwowej, czyni 
nam z tego zarzut Tego my zgoła pojąć nie 
możemy. Jest to jedna z licznych sprzeczności, 
które spostrzegamy w łonie lewicy. (Głosy z 
prawicy: wielka prawda!j

Panowie, my więcej czujemy konieczność 
tych wydatków niż inni. Na Wschodzie Europy 
jest potężne mocarstwo, wierutnie mające za­
chcianki ekspansyjne, którego ciosy obuchem za­
dawane my Polacy od całego wieku już znosi­
my. W Austrji znaleźliśmy szczęśliwym sposo­
bem przystań schronienia. Obeznani z polityką, 
nie życzymy, żeby ten sam wróg zaczepił i może 
zburzył tę przystań. W tym duchu też popie­
raliśmy w latach ostatnich zagraniczną politykę 
Austrji; nie mogliśmy pogodzić się z myślą, 
żeby Austrja spadła^ do rzędu państw drugo­
rzędnych, żeby stawiano ją na poziomie stan'! ■ 
wiska li opornego, żeby straciła wolność akcji 
na zewnątrz. Ta polityka posiada nasze sym- 
patje. Tę politykę popieraliśmy i zawsze ją po­
chwalać i popierać będziemy, dopóki zwracać 
się będzie przeciw tej stronie, z której naszem 
zdaniem rzeczywiście zagrażają jej niebezpie­
czeństwa. (Głosy z ław polskich: tak je s t!) 
A czynimy to z instynktu własnej obrony, i po­
nieważ ta  w Austrji narodowość naszą bezpie­
czną widzimy.

Nie pojmuję inscenowanego doktryneryzmu 
lewicy, żeby hołdowano jakiejś oderwanej idei 
państwowej z wyrzeczeniem się własnej naro­
dowości. Jak jednostka przystępuje do stowa­
rzyszenia, bo tu znajduje zabezpieczenie swego 
bytu, tak i narody czynią, które należą do er- 
ganizmn Austrji. Nie można brać za złe ża­
dnemu narodowi, że chce zachować i rozwinąć 
swoje siły narodowe, które wytworzył w sobie 
dłngiemi dziejami. (Brawo! brawo! z prawicy).

Z lewicy poniekąd nam zagrożono, że i 
Niemcy austrjaccy rozwiną chorągiew narodową. 
Godzimy się na to zupełnie, byle to stało się 
w imię hasła anstrjackiego, jak my czynimy; 
wtedv nowinszniemv m m  taeo i Dobierać w»» 
będziemy. (Brawo z prawicy). Ale nie możemy 
dopnścić, żeby pod pozorem idei państwowej 
deptano którykolwiek naród historyczny. (Brawo 
z prawicy).

Powiedziano wprawdzie, że tego nie chce­
cie. Jeśli tak jest rzeczywiście, przyjmuję to 
z radośnem uczuciem do wiadomości; ale bar­
dzo dobrze przypominamy sobie z lat dawniej­
szych słowa z lewicy, że kwestja pojednania 
narodowości, szczególniej w Czechach, nie jest 
kwestją prawa, lecz siły. (Głosy z prawicy: 
słuchajcie!) A cóż to znaczy, jeśli nie gnę­
bienie jednego narodu przez drugi? (Głosy z 
prawicy: bardzo trafaie!) Na to nie zgodzimy 
się ani z historycznych, ani z politycznych po­
budek, ani z pobudek uczciwości. (Hnczne bra­
wo z prawicy). My chcemy, aby w Austrji 
każdy naród historyczny miał możność i spo­
sobność rozwijać się i swobodnie poruszać pod 
względem intetektr lnym i politycznym, i oto 
jest przewodnia myśl tak zwanego federalizmu 
czyli antonomiainn — jak tam chcecie — do­
zwalająca, w izelkiego możliwego rozwoju każdej 
nadowości.

A naszem zdaniem, jak jnż gdzieindziej ws­
kazano, mianowicie w broszurze ministra Fal- 
kenbayna, taki ustrój państwa doprowadziłby 
też do znacznych oszczędności w skarbie pań­
stwa. Ale oszczędności nie są ta  rzeczą główną, 
lecz urzeczywistnienie idei prawdziwej wolności 
i samodzielności narodowości, które się histo­
rycznie jako całość wytworzyły. Żo dla Au­
strji konieczną jest taka konstytucja, to już 
zewsząd uznano.^ Wszak nawet konstytucja lu­
towa, jak dzisiaj z lewicy wykazywano, a na­
wet grudniowa nie są bez składników autono­
micznych, są one mniej więcej kompromisem 
między centralizmem a federalizmem czyli »uto- 
nomizmem. A więc od dawna ta Wys. Isba 
uznała konieczność wyzwolenia indywidualności 
historyczno-politycznych.

Prawda^ że naszem zdaniem, zamało tego, 
co konstytucj? grudniowa daje. Lewica woła 
nam, t  d y : Dobrzf. a więc dajcie nam projekt 
takiej konstytucji fiieracyjuej, wypracowany 
zupełnie, a obaczymy co się z tem da zrobić!

Moi pp. — mniejsi.cn o to, czy było dość 
czasa na to, czy nam podano sposobność ku te­
mu — ale przypomnijcie sopie, ze my tu na 
ławach polskich projekta takiego dłużni wam 
nie byliśmy swego czasa. (Głosy: słuchajcie!) 
Ws?.«k pamiętacie, żeśmy wam przedłożyli tak- 
zwaną Rezolucję,. wykazującą stanowisko, jakie 
nasiem zdaniem należałoby się Galicji w obrę­
bia państwa, togzijeż zawierającą przeprowadze­
nie tej myśli.

Wszelako mówiąc o autonomicznym ustroju 
pań-tws, nie mogę żądać, aby wszyst1 le kraje— 
różne co do pojęć, interesów i potrzeb, na wzór 
Galicji urządzono. Było by to, zbijać wszystko 
na jedno kopyto — jak to właśnie obecna kon­
stytucje czyni. (Tak jest! z prawicy.)

A jakżeż wobec tego postąpiła ta  Wys. Izba, 
:ak rząd?

i Pytam nmyślnie, bo wczoraj powiedział p. 
Beer, że lewicy niesłusznie wytykano, jakoby 

i podaną do zgody rękę odepchnęła; że tego nigdy 
'n ie było, gdyż nigdy ręki nie podawano, więc 
i też odpychać nie było można, 
j To myłka historyczna. Kiedy po grudnio­

wej konstytucji Czesi odmówili wstąpienia do 
Rady państwa, my z Galicji jednakowoż wstąpi­
liśmy, snpponńjąc, że tą legalną drogą nda się 

i nam zdobyć pewne urządzenia antonomiczne, za 
niezbędne nznane. Jakżeż, pp., czyż politycznie 
to nie było podaniem ręki? I jak przyjęto l«j 

| rękę ? Czyż jej nie odepchnięto najzelżywiej ? 
1 (Głosy z prawicy: Słuchajcie!) Pod różnemi naj- 

Iziecinniejszemi pretekstami zwlekano, maru­
dzono, aż wreszcie rezolucję jako niewykonalną 
przedstawiono!

I jeszcze przytoczę, że zaspokojenie życzeń 
Galicji ministerjnm Anersperga wyraźnie do 
swego programu włożyło, i mowa tronowa z je­
sieni r. 1871 wyraźnie prawiła o zaspokojenia 
życzeń autonomicznych (słuchajcie !) Czy dotrzy 
mało wtedy słowa ministerjnm Anersperga? Otóż 
wiadomo wszem wobec, że się przeciwnie stało, 
a jednak nikt z was gabinetowi Anersperga nie 
wytknął niedotrzymania programu (Wybornie 1 
z prawicy).

Ale, pominąwszy Rezolncję, konstytucja gru­
dniowa zawierała składniki autonomiczne! Prz 
znaję. I cóż zrobiono z jednem z najcenniej­
szych praw antonomii, z obsyłaniem Rady pań­
stwa przez sejmy? Zaprowadzono bezpośrednie 
wybory aby ao reszty zburzyć wszelkie ułudy, 
jakoby iWnomia nadal istnieć miała. Wręcz 
odebrano n t. 1873, co w grudniu 1867 nada­
no — a jednak lewica nie waha się twierdzić, 
że autonomia _ nie jest tykaną, że jest szanowa­
ną. Piękna mi nietykalność, kiedy się koma naj­
cenniejsze prawo odbiera!

Mówicie, że co do spraw szkolnych i gmin­
nych krajom nie znpełnie, ale za to gminom ty­
le jak w żadnem innem państwie auto­
nomii nadano. Tak by się wydawało, czytając 
konstytucję grudniową — ale następnemi usta­
wami organicznemi całą tę, sejmom niejako przy­
znaną antonomię zniweczono. (Tak je s t! z pra­
wicy.)

Mamżeż osobno jeszcze mówić o Galicji? 
Najwyższym reskryptem nadano nam autono­
miczną Radę szkolną krajową. Otóż lewica do­
póty nie spoczęła, a: się wreszcie rząd zdecy­
dował wyrobić ograniczenie atrybncyj tej wła­
dzy. Przestrzegałem wówczas, powiedziałem, że 
mała ztyd korzyść dla rządn, ale wywoła się w 
kraju niczem niepowetowane rozjątrzenie. A i 
dzisiaj jeszcze_ lewica lamentuje nad polonizo­
waniem Galicji. Formalnie żal tym ichmościom, 
że Galicja nabyła szczyptę koucesyj i umie się

przy nich utrzymać. Jakżeż, czyż nie przebija 
* tego apetyt do odebrania tego, co nam dano? 
Ichmościowie myślą, ża aż do ery Taaffego spo­
kój był znpełny, — a to owszem rozjątrzenie 
się wzmagało.

Wytyk,; ją nam, że w Galieji jedna narodo­
wość drugą ciemięży. Dowodów na to dotych­
czas nie słyszałem. Są to same tylko twierdze­
nia, które się dopóty powtarza, aż się znajdą 
tacy co uwierzą. Sposób to często praktykowa­
ny, i zapewne w tym tylko celu przez stronę 
przeciwną używany. Nie mówię tem, iżbym bliż 
szy pakt pomiędzy plemionami Galicji za nie­
możliwy uważał. Ale to tylko byłoby przy au­
tonomicznym ustroju Galicji możl;we. Tylko 
wolni z wolnymi mogą zawrz ć takie dalsze po 
rozumienie — nie zaś wtedy, jak tu się dzieje, 
gdy jedna narodowość na drugą nastaje. Tak to 
dawniejsze rządy postępowały, a ciemne tej po­
lityki następstwa aż do dzisiaj się odzywają.

Wiadomo też, że najw. reskryptem zapro­
wadzono w Galicji języł polski jako urzędowy. 
Dla sprostowania wszelako przypominam tu 
mimochodem, że ten reskrypt kontrasygnowa- 
ny jest j rzez lurgerministra Giskrę, — zaprze- 
cz-iu jednak, jakoby lurgerministerjum utoro­
wało  ̂ porozumienie z Galicją. Porozumienie z 
Galicją i wciągnięcie jej do wspólnej pracy po­
litycznej jest dziełem i zasługą tyle zuiesła-

wrotne, płatne organa w interesie iek chlebo­
dawców wypuszczane frazesa i hasła najnędz­
niejszego rodzaju, szybko się rozchodzą po ea 
łym wielkim kraju myślicieli, a przy tej sposo­
bnością i u nas powtarzane potem bywają bez­
myślnie a w dobrej wierze, aby potem jako wy­
raz opinii publicznej wystąpić. Takiem podwój- 
nem hasłem (Doppelschlagwort) jest alians Fran­
cji z Moskwą, to wojna! alians austro-niemie- 
cki, to pokój! W pewnych momentach- pod pe- 
wnemi przypuszczeniami mogłoby tak jedno ja 
drugie się sprawdzić, lecz aby to się stało w ' 
każdym czasie i w jakichkolwiek okolicznościach 
to przypuszczać może tylko bezmyślność bot 
granie, gdyż najtępszy wzrok musi przecież u 
derzyć, iż jedna z tych kombinacyj jest silnyn 
bodźcem do utworzenia drugiej, która jest jej 
konse] :wencją ścisłą, t a l , iż obydwie kombinacji 
albo wyrażają pokój, tj. utrzymanie pewnej ró' 
wnowagi w Europie, albo obie wyrażają wojnę. 
Komaż zresztą nie przyjdzie na myśl. iż ten fra ■ 
zes jest plagiatem słów Napoleona I I I , wype 
wiedzionych w Bordeanz w r. 1853: „cesarstwo 
to pokój", po których cesarstwo to rozpoczęć 
natychmiast serję wielkich wojen, przerwanych 
od r. 1815?“

W dalszym ciągu swej broszury broni się 
Hausner przeciwko podsuniętym mu przekona- 

. . niom, iż wskazując w przyszłości meżliwość
wianego sistirungs-ministra, Belcredej o — ten przymierza Austrji z Francją, tam samem prze- 
pozyskał Galicję dla Austrji (słuchajcie^ ów mawiał za francuzko-moskiewskiem przymierzem,

wyparłszy się dawniej objawionej nienawiści kureskrypt zaś co do języka urzędowego wydało 
ministerjnm Giskry, ale wyjednało go ministe- 
rjum Beusta. Ale wracam do rzeczy.

ów reskrypt uważamy za drogi klejnot, 
którego postrada** ; e chcemy, — a j e d n a k  
c z ł o n e k  d z i s i e j s z e g o  g a b i n e t u ,  dz i -  
f j e j s z y  m i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  
(Stremajer;) (głosy z prawicy: słuchajcie!), c o to 
j u ż  p r z ó d y  n a s z ą  k r a j o w ą  R a d ę

Moskwie, i że z polskiego izolowanego stanowi­
ska dał wyraz swej antypatji przeciwko 
stkiemn, co jest niemieckie.

„Te dwa oburzająco niesprawiedliwe ; mo­
ich słów sztucznie wyprowadzone oskarżenia o- 
pierają się na przypuszczenia, iż państwo Nie­
mieckie a Moskwa w zasadniczej i faktycznej 
pozostają z sobą nieprzyj -źni, co tylko w ba »

8 z u o k a l e c z y ł ,  on  w y ł o ż y ł  ów dzo małej części może być prawdą, ma tylko 
r e s k r y p t  w s p o s ó b ,  w ręcz naszem zda chwilowe znaczenie i z dziś na jutro z grantu 
niem sprzeczny z zam iaram i korony. ( “^łe-.gię zmienić może; dabj na przypuszczenia, ż 
mi czcionkami ten ustęp wydrukowany jest w u-! niemieckość a niemieckie państwo, to jedno i 
rzędowem sprawozdaniu stenografleznem; p r ) to samo, co z gruntu jest fałszywem. Biorąc na 
Pozwolił bowiem ostatniemi z&sy, aby księgi oko najpierw rzekomą isto tią nieprzyjaźń mię- 
gruntowe w okręgu krakowskiego wyższego fą- ^zy Niemieckim, państwem a Moskwą iniedająo 
du krajowego prowadzono także w języku nie- j się bałamucić skrzeczeniu płatnych głosów z 
mieckim. Na jakiej podstawie pozwolił, powie funduszu płaziego, to ta  nieprzyjaźń obu mo- 
izieć nie umiem, motywa bowiem, które podan< ’ carstw ulotni się jak bańka mydlana, [dyż o- 
w tem rozporządzenia, są tak kręte i niejasne, pierać się ma głównie na nigdy ńic /ypoczy- 
jak wszystko to, cośmy kiedykolwiek słyszeli z.w&jącym panslawizmie moskiewskim, który już 

. ust tego męża stanu (Brawo! z prawicy). t f stać się miał dla Moskwy warunkiem żywota — 
Otóż jak pp. widzicie, nawet za tego mini- i na isteresie Niemiec, ażeby dla własnego u- 

sterstwa dzieją się Czasami rzeczy, które nas rzymania ten panslawizm złamać i rozbić.*
zadowoleniem napawać nie mogą, — wszelako j  „Tymczasem co widzimy radzac się histo-

będących mi pod ręką kopij tych obrazów, szcze­
gólnie w bitwie pod Wiedniem, uderza znako­
mita i żywa kompozycja, trafne i czyste trakto­
wanie, jako też śmiałe i pewne ułożenie mass i 
szczegółów. Na pierwszym obrazie widać po pra- 
wej strome króla w p a n c e r z z zawieszonym 
gronostajnym płaszczem a orłem hełmowym na 
głowie, trzymającego w prawej ręce znak do- 
wództwa, obok króla młodego rycerza, prawdo- 
podobnie syna królewskiego, jadących na czele 
Polaków, w zbitej falandze pędzących na Tur­
ków, których dzika ucieczka r  zamieszaniu, po­
dała artyście sposobność do pięknych grnpowań. 
Nad tą sceną tego pierwszego piana wznosi się 
obóz nieprzyjacielski z głównym namiotem na 
wzgórzystem miejscu postawionym, dalej nastę­
pują szańce tureckie w dymiących od prochu o- 
błokach, — na lewo piękny Wiedeń, zdjęty od 
strony południowej ze swemi większemi wieża­
mi, nmieszczonemi w odpowiedniej odległości.

Na zachód od miasta, a na prawo na obra­
zie rozciąga się wielka część obozn nieprzyja­
cielskiego do wzgórza na wierzchu kościołem 
uwieńczonego, coby Grinzing oznaczać mogło. 
Zakończenie tegp w wysokiej perspektywie oka­
zującego się krajobrazu, stanowi Dunaj. Moraw­
ska równina (Marchfeld), Bisamberg i dalsze gó­
ry od północy, a całkiem na prawo wznoszą 
się Kalenberg i Leopoldsberg. Pozostało jeszcze 
znaczne miejsce w górze obraza, które malarz 
zwyczajem ówczesnym allegorycznym zapełnił 
aparatem. Nad Kalenbergiem prostopadle nad 
głową królewską umieścił lecącego Orła białego 
J“ ®*wiMtuna pokoju, a środek zajmuje grupa 
anioła z dwoma małemi aniołkami trzymającego 
uratęgę z napisem „Ne mando dicant gente*. uli
SS«ifTert‘ B « r i i “ tem4,' a * “ ” * •

Jeszcze inny obraz mrzymi, umieszczony 
w tym k ścielą 23 stóp długi a 20 wysoki, 
przedstawia di twę pod Choeimem, stoczoną świe­
tnie 11. listopada 1673, za którą Sobieski a- 
wieńczony został wakującą koroną Polski. Mi­
strzem tego dzieła iest Ferydnand Kessel, nie 
Kestler, jak twierdzą niektórzy, urodzony w 
Antwerpii 1660 roku, w wielkich u króla pozo­
stawał łaskach, i jego obrazy tak się podobały 
królowi, że gdy w pożarze zniszczały, takowe 
na nowo odmalować musiał. W kolosalnych 
swych dziełach odznaczał sie Kessel umieszcza­
niem liczby figur. Bya Sobieskiego, królewicz

Jakób obok swego patrona świętego Jakóba z 
Kompostelli jest dalej przedmiotem innego obra­
za, znajdującego się także w tym kościele, któ­
rego antorem ma być Altomonte. Pomijając li­
czne portrety, jako też dawniejszych jeszcze bi­
tew obrazy, zdobiące ściany tegoż kościoła, 
zakończam wiadomość o bogatych zbiorach szto­
ki kościoła żółkiewskiego doniesieniem, że jest 
tam jeszcze chwalone dzieło, które Karolowi D al­
ce przypisują, zdobiące niegdyś sypialnię kró­
lewską, a przez tegoż do kościoła ofiarowane. 
Przedmiotem tego obraza jest Madonna z dzie­
ciątkiem przy piersi.

Tak więc i żółkiewskie obrazy dały się po­
znać czytającej publiczności niemieckiej, powa- 
żnem i artystycznem opisane piórem, — autor 
bowiem tego artykhłu jest dyrektorem wszyst­
kich zbiorów sztuki Domu cesarskiego.

Po stanowczej bitwie i odniesionym tak 
świetnie zwycięztwie puścił się Sobieski na 
Wschód. — pod Ostrzygoniem jednak przez u- 
ciekającycL w wielkiej liczbie Turków obsko- 
czony, ledwo że uszedł niebezpieczeństwa i z 
życiem ocalał, ale połączywszy się zaraz_ z woj­
skiem cesarskiem przy ich pomocy taką nieprzy­
jacielowi pod Parkanamt zadał klęskę, że z 
20 000 Turków tylko 300 uciec zdołało, aż na­
reszcie 21. października świetnie zdobyty zo­
stał Ostrzygoń, tórj la t 80 przeszło w rękach 
Turków zostawał. I  to wielkie zdarzenie u- 
mieścił Altomonte na drngim swoim obrazie 
jako pendant do pierwszego. Na lewym brzegu 
Dunaju idzie Sobieski na czele swego rycer- 
ctwa pędzącego z powiewającym proporcem 
Orła białego wprost na Turków. Na prawo ku 
brzegowi postępują szeregi piechoty i kawaler]! 
cesarskiej, — rzekę polnywają liczne pływające 
okręta, a most łyżwowy na Dunaju napchany 
tureckiem wojskiem w środku działowemi strza­
łami przerwany — nad tem położone miasto na 
górze płonie w płomieniach. I  po nad tem kra­
jobrazem wznoszą się aniołowie zwycięztwa i 
pokoju jeden z trąbą a drugi z gałazką oliwną 
trzymający rozwiniętą wstęgę, na której napis 
„Flabut epiritua tuii8. et eubmerai aunt quaai 
plumbum, im agula venementibua'‘. Powiał duch 
twój, i potonęli jak ołów we wzburzonych 
morzach.

mii. Mamy wprawdzie nie dowody faktyczne, gtąpiła, gdy pod przeźroczystą osłoną wypisano 
ale bodaj nadzieję, że jakoś już jest początek ją na moskiewskieb sztandarach, gdy ją prokla- 
ku lepszej przyszłości; i dlatego me zawahamy mowano w wielkim styla i puszczono w akcje 
się, jak to już za poprzednich rządów czyni- nietylko jako program zewnętrznej polityki, ale 

j liśmy, uchwalić na potrzeby państwa tę sumę, jako i heroiczną kurację wewnątrz,Jaby wrzód 
którą bndżet' wykazuje. (Przeciągłe oklaski z nihilizmu zniszczyć, gdy więc rzekome niebez- 
prawicy; z wielu stron gratulują p. Czer caw-. pieczeństwo dla Niemiec było najgroźniejsze, a 
skiemu). j potrzeba tłnmienia panslawizmn najpilniejsza,

  | cóż wtedy czyniły Niemcy ? jak wystąpiły prze
^  n  .ciwko panslawizmowi, jak objawiły swą sasa-
t f r o s z u r a  J tla ilS IlG ra , dniczą nieprzyjaźń przeciwko niema ? Nieme;*

n < * iitq p łi+ łin m  lin r l r lp i i ta  ‘utworzyły wówczas trójcesarskie przymierzą„ u e u i s c n m u m  u n a  a e u t s .  n  c a  . któr? d&ło Moskwie najsilniejsze możliwi
P. lymierze austro- ie. iecki~ wydaje się Pwcie, a w trójcarskjęm przymierzu parły Au- 

centralistom arką zbawienia dla Austrji, dog- ątrję do akcji paralelnej, paraliżowały, usuwa- 
matem, nienlegającym najmnu jszemn powątpie- ił® S1S w ws*elk}® usiłowania Anglu aby 
wanin, najpewniejszą rękojmią pokoju. Leezbli- Poprow adzić do skutku porozumienie się m- 
żej się przypatrzywszy, to centraliści, zagrożeni uyeh mocarstw w duchu anti-moskiewskim, i \- 
w swem panowaniu w Austrji, widzą w sojuszu .w Konstantynopolu i Berlinie dok
z Niemcami jedyny możliwy sposób przyjścia dyplomatycznie rozkłada Tareji, pozostawiając 
napowrót do s te ru /a  obaleni! dzisiejszego mini- *em samem dla idei panslawistycznej wolne pole 
sterstwa. Jak Hohenwarta obalił Bismark w r. J? “ « 1 do wykoQanla testamentu
1870, a obalił w chwili, gdy powszechne wybo- Piotra wielinego. . . . .
ry dały Hohenwartowi więcej jak dwie trzecie < „Ze powodzenia moskiewskie nie odpowie- 
części większości, tak obecnie spodziewają się działy oczekiwaniom, nie było zasługą Niemie- 
centraliści od Bismarka, że ich wybawi od Taaf- ckiego państwa, lecz nieprzewidzianej |żywotnc- 
fego, Hohenwarta i Clam-Martinitza, spowoduje ści chorego człowieka, Irtórego za życia kraja- 
oddanie rządu w ich ręce, poczem by rozwiąza- no. Aże Niemcy, gdy militarne i finansowe wy- 
ną była Rada państwa, a nowe pod kierunkiem cieńczenie Moskwy wystąpiło na jaw, starały 
centralistycznym wybory rozpisane. . się zmniejszyć rezultat wojny bałkańskiej, cho-

Naturalną jest rzeczą, że przy takiem uspo- ciaż w sposób bardzo oszczędzający i umiarko- 
sobieniu centralistów dla przymierza austro-nie- wany, było to skutkiem najprostszej reguły po- 
mieckiego, rozgniewać ich musiała silnie mowa litycznej roztropności dla każdego mocarstwa; 
H&usnera przy rozprawia o kolei Arletańskiej, wobec zachowania się Niemiec w ost&t&ioh 
wykazująca potrzebę dla Austrji pomyślenia ‘ wypadkach, stojących w pamięci wszystkich, mó- 
możliwości innych przymierzy, gdyby przymie i^c o zasadniczej nieprzyjaźai między Niemca- 
rze niemieckie nie dopisywało. I przy tej spe ;mi a Moskwą, jest to zuchwale fałszować kisto- 
sobności, popierając budowę kolei Arletańskiej rję, i tak dalece liczyć na bezmyślność współ- 
wsnomniał Hawner, że kolej ta  łącząc Austrję czesnych, iż im się w największą niedorzeczność 
z Francją, także może się przyczynić do umo- * "
żliwienia kiedyś przymierza z Francją.

Taka niewinna wzmianka, menarażająca 
wcale istniejących dzisiaj stosunków przymierzy, 
a tylko żądająca dla Austrji swobody w zawie­
raniu przymierzy, przez centralistów uważaną 
była jako aacrilegium nrzeciw dogmatowi o przy­
mierzu austro-niemieckiem. Zaraz żtąd wypro

wierzyć każe.

Z lwowskiej Rady miejskiej
Potiedzenie, z d. 15. kwietnia. Obecnych radnjroh 

71. Przewodniczący, prezydent miasta, dr. Gtaoińakl.
 ____ Początkowe nadzieje, £e Rada miasta Lwowa
wadzono, że Hausner jest przeciwko temu przy-. w ^becaym swym składzie w y r o b i  się zwolna 
mierzu a za przymierzem A u s t r j i * i włoiy w systematyczne kierowanie sprawami miej- przymierzem  . ....
tysiączne dalsze ztąd wyprowadzano wnioski do
wolne, bezpodstawne. o .

To spowodowało Hansnera ao napisania bro­
szury „Deutachłhum und d£V,tachea Reichu, w któ­
rej wyjaśnia swoje poprzedni oświadczenia, roz­
wija je obszerniej, lecz wcale swego niedowie­
rzania przymierzu austro-niemieckiemu nie co­
fa, lecz przeciwnie dwuznaczność i dwulicowość 
jego w prawdziwem świetle przedstawia.

włoiy
skiemi, z kaidym tygodniem coraz bardziej się roz­
praszają. „Ciem dalej w las — tem więcej . . . 
słów“ — jest widocznie hasłem większości Rady, 
czego nowy dowód wczorajsze przyniosło nam po­
siedzenie. Jaś  czego, to czasu pp. radni muszą 
mieć pedostatklem, bo szafają nim jak milionow' 
marnotrawcy, niepomni, że tych „czwartkowych 
wieczorów* będzie w całej trzechletniej kadencji 
zaledwie sto dwadzieścia kilka, z których choćby

WSK&ZOWKa ■—• pisze Hausner — wypo- j dla formy wypadałoby poświęcić przynajmniej procent 
wieaziana z wszelką rezerwą i pod pewnemi jakiś na coś pożyteczniejszego niż czczą gadaninę, 
przypuszczeniami, jedynie jako uwaga na przy -j Wczoraj chętka wypowiedzenia swego zdania 
szłosc, iż anstro-niemieckie przymierze nie po- przekraczała jnż wszelkie granice : pp. radni prze 
winno być jedyną możliwą i jedynie zbawienie mawiali w jednej sprawie po cztery razy, po dwi
przynoszącą i za każdą cenę, choćby z poświę 
ceniem wszystkich ekonomicznych interesów, u- 
trzymywaną kombinacją dla istnienia,mocarstwo­
wego stanowiska i przyszłości austrjacko-wę- 
gierskiej mo irchii — ta  nwaga była wystarcza­
jącą, aby rzneić mi najostrzejsze i najniespra- 
wiedliwsze zarzuty i moim słowom podsuwać 
najniedorzeczniejszą i najdzikszą interpretację. 
Prosta wskazówka, iż tak .ńelka monarchia jak 
austrjacka powinna wszelki' środki rozwijać, 
które jej słnżyć mogą do swobodnego i nieza­
leżnego wyboru sprzymierzeńców, obwołaną zo­
stała jako okrzyk wojny, a znakomity organ 
opinii publicznej nie wahał się nazwać mię po- 
pieraczem francuzkiej wojny odwetowej. A dla­
czego? Dlatego, że poważyłem się wypowiedzieć 
to co tysiące przedemną wiedziało i  czuło, iż 
przymierze niemiecko-austrjackie w dwóch kie­
runkach ekonomicznie nas podkopuje; a po- 
wtóre dla tego, że niemiecko-austrjackie przy­
mierze, jest to pokój.* -

To ostatnie zdanie nazywał Ha«snei fr^ze 
sem ,8si wort*, który nie Zawiera żadnej 
myśli, chociau go centraliści zrobili dogmatem; 
a nawet nie centraliści wiedeńscy, lecz berliń­
ska prasa płatna.

„Jest to 8mutnem riadect em — pisze 
Hansner — płytkości zmysłu politycznego w na­
szych czasach, iż pewne, r Berlinie przez prze-

krotnie zamykanej dyskusji, rozpoczynano dysputę 
na nowo, a nawet rozprawiano jeszcze dowoli po 
ostatecznem przemówieniu sprawozdawcy. Nie d r ­
wilibyśmy się zresztą nowym członkom Rady, iuo 
taki „stary radny" jak dr. Ciesielski powinlenby o 
tyle przynajmniej znać regnlamin, że nfo .nośna 
wśród obrad stawiać wnioska nie rsglącego i nic 
będącego na porządku dziennym i wywoływać nad 
nim półgodzinną bezcelową dysknsję.

Zdaje się takśe, śe i w’ aekajaeh odbywa zię 
podobna szermierka słów ty lko ; panowio referezoi 
bowiom przychodzą na pełne posłodzenia zupełiie 
nleobznajomieni z przedmiotem, a gdy jaś  odczytają 
wszystko, oo się ■' akt da wyczytać —■ częstokroć 
nie wiedzą w końca jaki imieniem sakoji postawić 
mają wniosek. Mieliśmy Jui tego kilka przykładńw.

Przystępnj smy do sprawozdania z wczorajszego 
posiedzenia, z maleńką uwagą jeszcze, żo. pomimo 
bardzo prostego porządka dziennego, obrady, nie 
wyczerpawszy go, ciągnęły lię eało cztery odziny, 
do wpół do 10. wieczorou

Do komisji dla przeprowadzenia wyboru posła 
na sejm, wybrani zosteli p p .: Rioutmr ■>, Ais&ei, 
Łukawski, -Dreźler, ulali, dr. Gottlieb ** umam 
Priester, Grafl i G ąb.

Na delegatów .do komisji t* 'ga zbożowego po­
wołani pp<; dr. Milleret, Rossman i dr« Gottlizh 

Dla biyskania 8 posagów po a łr/ 160. z. ta- 
dacji miĉ iUąj im. arojrkiiężr :zkl Ginęli, ifesosiłe



ale 99 kandydatek. Magistrat uznał kwalifikacje 
aiedmin z nich na niedostateczne, sekcja odrzuciła 
dwa Jeszcze podania, uznała zad kwalifikację panny 
Marji Czerwcówny, która dodatkowo złożyła potrze­
bne świadectwa. Przy odbytem losowania wyszły 
z nrny nazwiska panien : Birkman Adeli, Zimnej 
Teofili Matyldy i Czerwcówny Marji, którym też 
d. 90. b. m. posagi fundacyjne wypłacone zostaną.

Po raz trzeci stawiana na porządku dziennym 
spraw* urządzenia we Lwowie szkoły garncarskiej, 
iJe przyszła jeszcze pod obrady, z powodu niewy- 
gotowania jej przez sekcję.

W mydl aktu fundacyjnego b. Towarzystwa 
f|pleki narodowej, pozostałe fuudusze po rozwiąza­

l i  Towarzystwa, przeszły, jak wiadomo, pod za­
rząd reprezentacji m. Lwowa. Fnndnsz ten wynosi 
ałi 1404, a z procentem, jako złożony w To w. za- 
Uc i., około złr. 8000. Sekcja wnosi, aby utwo­
rzone zostało stypendjum złr. 120. dla ucznia se- 
młnarjnm nauczycielskiego męzkiego. — Akt funda­
cyjny tego stypendjum przedłożony być ma namie­
stnictwu.

Sprawozdawca zapytuje Rady czy ma odczyt&ó 
akt fundacyjny, nadmieniając, że akt ten w niczem 
ai< różni się od innych t. p. aktów. Rada nie życzy 
sobie odczytania, sprawozdawca w i ę c  odczytnje 
go eały i dobrze uczynił, gdyż wywołało to długą, 
bardzo ożywioną dysknsję.

Rad. ksi S t o j a ł o w s k i stawia poprawkę, 
aby w mydl intencji b. Tow. Opieki narodowej, 
której reprezentacja miejska jest tylko wykonaw­
czynią, dodad warunek, że pierwszeństwo do nzy 
■kania tego stypendjnm będą mied przedewszyst- 
hlem synowie rodziców zasłużonych dla ojczyzny i 
i w skutek tych usług zubożałych.

Rad. J e g e r m a n  nie wie czy może przyjąć ten 
waiosek ozy go odrzucić, zapytuje więc p. sprawo­
zdawcę, czy warnnek ten nie stanie się w namie­
stnictwie przeszkodą do aatwierdzenia aktu funda- 
eyjnego.

Sprawozdawca (dr. B l u m e n f e l  i) odpowia­
da s  całą powagą, że nie Jest upoważniony do wy­
rażania zapatrywań namiestnictwa, może tylko o* 
odwladesyó interpelantowi, że ze względów prawni­
czych warnnek taki nie stanowi przeszkody. Na 
napytanie wiceprezydenta D ą b r o w s k i e g o ,  czy 
fundnszu b. Tow. Opieki narodowej nie obciążają 
jakie nałeżytożd i co będzie w takim razie ze sty­
pendjum, wyjażnia, iż rzeczywiście b. sekretarz 
Tow. p. Aleksander Krzyżanowski rości pretensję
0 słr. 199 ct. 98. Kwestja u  jednak może byd 
rozstrzygniętą dopiero po zatwierdzenia akta fan- 
daeyjnego, a stypendjnm otwartem będzie dopiero 
gdy się zbierze kapitał, od którego procent wynie- 
•ie złr. 120.

Długie jeszcze spory teczyły się nad stylizacją 
poprawki ks. Stojałowskiego, żądano mianowicie do- 
(ładniej :ego określenia Ojczyzny, aby przez nie­

porozumienie, nie wziął jej ktoś za ojczyznę au- 
strjacką — ostatecznie zgodzono się na wyrażenie: 
anczniowie rodziców polskich, zasłużonych dla Pol­
ski*.

Prośbę pp. Izaaka i Zygmnnta Menkesów dzier­
żawców folwarku Biłohorszcze, o zniżenie czynizn 
dzierżawnego ze złr. 1850 na złr. 1350. Rada, zgo- 
unie z wnioskiem sekcji, odrznea.

Z porządku dziennego następuje sprawa przei 
utoczenia dolnej części ogrodu miejskiego — spra­
wozdawca nieobecny.

Dr. C i e s i e l s k i  wnosi, aby wybrać n&tych- 
a komisję z dziewięciu, któraby zapobiegła wy 

einanlu drzew w ogrodzie przed gmaohem sej­
mowym.

Wicepręz, D ą b r o w s k i  sprzeciwia d ę tem u , 
gdya drzew nie wycinają, ale je przesadzają, a 
czynność ta  nastąpiła wskutek zobowiązania gminy
1 z upoważnienia komisji ad hoc,  do której i dr. 
Ciesielski należał.

Przewodniczący zwraca uwagę, że przedmiot 
ten jako nie będący na porządku dziennym nir 
"me byd wzięty pod uchwałę, chyba że Rada zgo- 

dsi się traktować go jako naglący. Pomimo to, wy­
wiązuje się bardzo ciekawa i nauczająca dysputa o 
ladzeniu, wycinanin, przesadzaniu i podlewaniu 
drzew nowoprzesadzonych, której jednak powtarzzać 
nie będziemy — gdyż i w tej sprawie, z powodn 
nieobecności referenta właściwego oraz członków 
komisji, skończyło się na bezużytecznej dyskusji. 
Zaznaczamy tylko, że Rada nie nznawszy wniosku 
dr. Ciesielskiego za naglący, rozeszła się, zosta­
wiając resztę spraw będącyeh na porządku dzien­
nym, do następnej czwartkowej pogadanki.

K ran  t ir f t m  i s i w i
Dnia 16. kwietnia.

* W  krakowskim procesie socjalistów — jak 
nas uwiadomiono telegrafom - {  zapadł werdykt 
wczoraj wieczorem. Od zarzutu zbrodni zaburzenia 
zpokojności pńblioznej zostali wszyscy uwolnieni, 
głównie oskarżeni 8 głosami przeciw 4, a inni je ­
dni łośnie. Dzisiaj ma nastąpić wyrok o fałszywe 
meldunki, o które jest kilku oskarżonych, a co do 
Kotnrnickiego i Mendelsona, o niedozwolony powrót 
do kraju. Są to przestępstwa, z a które w najgor­
szym rasie czeka tych kilku podsądnych kilkudnio­
wy, a eo najwięcej miesięczny areszt.

Za wycieczki przeciw proknratorowi p. Bras- 
soi wi, skazał sąd podsądnego Kotnrnickiego w 
drodze dyscyplinarnej na dwa dni ciemnego are- 
l i tu .  — Podczas obrony przyszło do gwałtownego 
ząjścia między dr. Mach ais V im a prokuratorem, któ­
ry  go obraził. Dr. Maohalski oświadczył na to, że 
wytoczy prokaratorowi proces karny. Oświadczenie 
to 7  ałało ogólną senzację.

^  Na wałach HetmańBkich_zgromadza sie jak

wiadomo bardzo znaczna ilość spekulantów giełdo­
wych i innych izraelitów chałatowych, którzy stojąc 
bądź grupami bądź przechadzając się knpami, zale­
gają również wszelkie ławki i nietylko tamują tern 
swoboduą komunikację spacerującym, dla których 
przecież wały przeznaczone są, ale i swtm nie- 
scblndnem noranien. i dzikiemi manierami nieeste­
tyczny sprawiają widok. Kilkakrotnie już władze 
dotyczące tak policja jak i miejskie wkraczały prze­
ciw temu nadużyciu, postawiono nawet ławeczki na 
ubocznych chodnikach, mimo to nieporządek powyż­
szy trwa dalej i coraz bardziej szerzy się ku nie­
wygodzie reszty publiczności. Gdyby w ten sam 
sposób urządzać się chcieli mnrarze, cieśle i inni 
rzemieślnicy, jakby ich rozpędzała policja, lub gdy­
by inni odbywali swe transakcje np. przekupki za­
częły tam stawać ze swojemi towarami, czyby ich 
niegoniono ztamtąd. Dlaczego więc wyjątki — ró ­
wność dla wszystkich a więc i dla p o r z ą d n y c h  
lndzi. Inaczej staną się wały stekiem hałastry po 
jednej stronie handełesów, po drugiej (ku teatrowi) 
sług bez słnżby z dodatkiem wojskowej asekuracji. 
Temuż przecież przeszkodzić można i należy.

* Na ostatniem zgromadzeniu wyborczem nie­
jaki p. Zagórski nie nażart postawił kandydaturę 
p .  M e r n n o w i c z a ,  tak zwane bowiem stronni­
ctwo „ Z g o d y  i ł ą c z n o ś c i *  chce takową pod­
jąć i całemi siłami za nią agitować. — Byłaby 
to tern zaźartaza agitacja, gdyż żydzi z powodn 
wydanej przez p. Mernnowicza broszury p. t. „Ży­
dzi* na każdy sposób również dosadnie przeciw niej 
agitować będą. Prócz p. Zagórskiego na ostatnich 
zgromadzeniach często dawał się słyszeć i to bar­
dzo energicznie i inny mówca, który dotąd w spra­
wach miasta naszego nie brał nigdy udziału, bo 
obracał się li w kołach większej własności. P rze­
praszamy, bowiem jnż razzajmował się sprawami miej- 
skiemi gdyż był przewodniczącym ostatniego nie- 
fertnnnego komitetu miejskiego dla wyDorców do 
Rady.

* Jutro o godzinie 10 . przed południem odbę­
dzie się na dziedzińcu ratuszowym popis miejskiej 
straży ogniowej.

* Przedstawienia w teatrze będą się rozpoczy­
nać od Jutra o godz. pół do ósmej wieczór

* Z licznych stron dochodzą nas zażalenia na 
biuro V departamentu magistratn z powodu niezwykłej 
nawet n nas opieszałości w wydawaniu rękodzielni­
kom t. zw. „książek paszportowych*. Niektórzy 
muszą po kilka tygodni chodzić od Annasza do Ka­
jfasza zanim otrzymają to o co proszą. Trzeba 
przy tern wiedzieć, że bez takiej książki rękodziel­
nik nie może się mszyć, a tu roboty co raz mniej 
Jakże więc człowieka, który nie ma zarobku i mo­
że nie ma co do nst włożyć, zatrzymywać całemi 
tygodniami dla jakichś biurokratycznych manipnla- 
cyj? W policji można za dni kilka, paszport otrzy­
mać, a w magistracie trzeba o to prosić przez 
długie tygodnie. Spodziewamy się, że szanowny pan 
prezydent miasta wglądnie w tę sprawę.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli 
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 17. bm. o 
godzinie 6. wieczorem w szkole Indowej imienia 
Konarskiego.

Na porządku dziennym: 1) Odczytanie proto­
kołu z ostatniego zgromadzenia, 2) Wykład prof. 
Zacharjewicza , 0  szkole garncarskiej założyć 
mającej we Lwowie*. 3) Wnioski.

* Koncypista policji wiedeńskiej pan Ryszard 
Cossa, znany aż zanadto dobrze we Lwowie, wy 
^oczył proces p. Adolfowi Inlenderowi, wsaystkim 
innym oskarżonym w procesie krakowskim, niemniej 
sądowi krakowskiemu i całej publiczności o obrazę 
czci, z powodu nie zbyt grzecznego przyjęeia, k tó ­
rego doznał występując jako świadek w procesie 
socjalistów w Krakowie. Skarga ta  ma to być kil 
kndziesięcioarknszowe memorandum, w którem au­
tor jak Homer w „Ujadzie* opisuje, jak  go w Kra­
kowie napadła „czerwona socjalna demokracja* itd. 
Pismo to wręczył oskarżyciel ministerstwa spraw 
wenętrznych, które odesłało je do sądu w Krako­
wie. Zdaje się, że ten wspaniały ak t — poszedł 
jnż ad acta.

* Niniąjszem rozpisuje się konknrs do końca 
kwietnia 1880 r., celem obsadzenia dwóch posad 
asystentów w tutejszej c. k. szkole politechnicznej, 
a to przy katedrach architektury, tudzież minera­
logii i geologii. Te posady, do których przywią­
zane jest wynagrodzenie rocznych 600 zł. a. w., 
będą nadane przez koleginm profesorów na czas od 
dnia mianowania do końca września 1881 r. Poda­
nia o powyższe posady, wystosowane do koleginm 
profesorów c. k. szkoły politechnicznej i zaopa­
trzone w potrzebne doknmenta, tudzież w dowody 
dokładnej znajomości języka polskiego, należy wnieść 
do podpisanego rektoratu przed upływem terminu 
konkursowego.

Z rektoratu c. k. szkoły politechnicznej.

* P o d z i ę k o w a n i e .  Szanownym członkom 
chóru męzkiego tutejszego Towarzystwa muzyczne­
go składam najszczersze podziękowanie za łaska­
wy współudział przy odśpiewaniu r  e ą n i e m  pod­
czas nabożeństwa odbytego dnia dzisiejszego w ko­
ściele 0 0 . Bernardynów za dnszę ś. p. matki mo­
jej Marcjanny z Klonowskich Niklar.

Lwów 15, kwietnia 1880 roku.
Anna Sladkoweka.

*  Wiadomości policyjne z d. 15. kwietnia.
Skradziono: Panu C. ze strychu pod 1. 11 przy 
ulicy Wałowej sukienny czarny płaszcz, czarną su­
knię baryżową, niebieską suknię baryżową, płaszcz 
płócienny od prochu; — propinatorowi z Kulikowa 
panu F. J . z wozn na ulicy Trybnnalskej kożuch 
z białych baronów z czarnemi wyłogami, pokryty 
szarem suknem; —  pann L. A. z pomieszkaniu

pod 1. 7. przy ulicy Bryglckiej teatralni lorynetkę 
ze słoniowej kości.

Przyaresztowano: Iwana Kuczmara z Wróbla- 
szyna, który przyznał, że przed dwoma tygodnia­
mi przez zemstę podpalił '“.hatę w Niemirowie; — 
Stanisława Redera, parobka z Dnblan z powoda 
podejrzanego posiadania palta letniego jasno bron- 
zowego kolom 1 malej cygarniczki piankowej z 
bursz tynkiem.

Złożono w p.Jicji 5 kluczyków na Żelaznem 
kółku, znalezionych na ulicy Krakowskiej.

— Wisielec, k t ó r y  o ży ł. Dnia L grudnia 
1878 zostało nie daleko Raab popełnione brntalne 
morderstwo na dwóch powracających z Bośnii ko­
bietach, nazwiskiem Kindler i Skogler. Sprawcy te­
go morderstwa Jan Takacs i Jan Gede, obaj pa­
robcy z okolicy zottali skazani przez sąd na śmierć 
przez powieszenie. Gede nmarł w szpitalu więzien­
nym, a wyrok sądowy został we wszystkich instan­
cjach zatwierdzony. Przedwczoraj o godz. 8 rano 
na podwórzu więziennem w Raab, peszteński kat 
Kozarek powiesił Jana Takacsa. Radca sądowy 
Schmidt odczytał pod szubienicą dekret delikwen­
towi, ten zaczął mówić: „Chrystusie umieram", ale 
nim doszedł do trzeciego słowa, Już wisiał. Egze­
kucja trw ała zaledwie trzy minnty. W dwie godzi­
ny po egzekucji rozeszła się po mieście pogłoska, 
że wisielec daje oznaki żyoia. Oderwano go ze stry­
czka, lekarze wzięli go w opiekę, tak, że zaczął 
regularnie oddychać i poruszać iię cheć zupełnie 
bezprzytomnie. Lekarze skonstatowali, że delikwent 
niema złamanego słupa kręgowego. Jeszcze przed 
południem Takacs o tyle przyszedł do siebie, że 
można go było posilić wzmacniającą zupą. Obrońca 
Jego adwokat dr. Tanber wniósł do cesarza tele­
graficzną prośbę n ułaskawienie. W mieście Raab 
wypadek ten sprawił wielką senzaeję, a lndnosć 
jest obnrzoną na kata, który tak niefortunnie wy­
konywa swoje rzemiosło.

Z innego źródła o przebiegu egzekucji wyjmu­
jemy następujące szczegóły: Egzekucja dokonaną zo­
stała o godz. 8 rano. Po skonstatowaniu przez le 
karza, że śmierć nastąpiła, zdjęto ciało z szubie­
nicy i zawieziono w celn sekcji do szpitala. Znaj 
do wał się tam profesor Bierbauer, który rozpoczął 
nad trapem eksperymenta galwaniczne stosem. — 
Trap dotknięty biegnnem stosn zaczął drgać, ale 
nie tern drganiem, jakie prąd w nieżywotnych cia­
łach wywołuje, słowem ciało zaczęło się poruszać, 
jako żywe. Trudno opisać, jakie to zjawisko wy­
warło wrażenie na zgromadzonych lekarzach. Ta­
kacs ożył i zaczął oddychać. Wiadomość o tak nie­
słychanym wypadku lotem błyskawicy rozeszła się 
po mieście: prokurator wysłał natychmiast jeden 
telegram zawiadamiający o wszystkiem minister­
stwo, a dr. Tanber obrońca wisielca, wysłał dra 
gi do cesarza o ułaskawienie. Wszyscy z gorączko 
wą niecierpliwością oczekują odpowiedzi, a tymcza­
sem lekarze wymyślają coraz nowe środki, aby 
przyjść delikwentowi z pomocą. Oddycha on regu 
lamie, o godzinie 10. zasnął i spał do 3. popołn 
dniu. Gdy go wołają p0 nazwisku obraca głowę i 
szepce niezrozumiałe wyrazy. Popołudniu znacznie 
obrzmiała mn szyja. Chory ogromnie cierpi, chce 
zrywać się z łóżka, trzech lndzi nie mogło go n- 
trzymać, przywiązane go więc do łóżka, puls jego 
nderza 96 razy na minntę. Podług ostatnich wia­
domości , ministerstwo sprawiedliwości nakazało 
wstrzymać wszelką dalszą procedurę, aż do decy 
zji cesarza.

— Brody 12. kwietnia. W rokn 1861 zaraz 
po wypadkach warszawskich na cmentarzu posta­
wiony krzyż powalił się tej zimy. Panowie Baltazar 
Błocki i Franciszek Podgórski, radni miasta, po­
starali się o wzniesienie nowego^ k rzyża, który też 
w dniu 8. kwietnia b. r. po odpowlednem solennem 
nabożeństwie w kaplicy cmentarnej został poświę­
cony i postawiony. Nobożeństwo odprawił ks. Mar­
cin Serwacki, wikary obr. łac., a licznie zebrana 
publiczność odśpiewała klęcząc „Boże coś Polskę* 
i „Z dymem pożarów*.

Dębn na krzyż dostarczył zarząd dóbr Brodów 
bezołatnie (rządca Frenkl, żyd).

Kc. Serwackiemu szczere podziękowanie za u- 
roczyste odprawienie nabożeństwa i poświęcenie.

Wielu e publieznośd.
— Rzeszów 12. kwietnia. (Jeszcze w spra­

wie głodowej.) Zdarzyło mi się mówić o tej ważnej 
sprawie z dawnym t. zw. mandatarjnszem, który w 
eeln zapobieżenia głodowi radzi sposób nie nowy 
wprawdzie, lecz niezawodnie najpraktyczniejszy, a 
oparty przytem na własnem jego doświadczenia. 
Oto radzi on zakładać spichrze po miastach. Gdy 
był sędzią w Podbajcaih od r. 1841 do 1847, we 
wszystkich podległych mn wsiach, natychmiast po- 
bndował budynki i zaraz w pierwszym roku naka­
zał bardzo małą, dla każdego wieśniaka stpsowną, 
ilość zboża złożyć. Na przednówku ubożsi wspo­
magali się niem, zaś poił d z nic nieznaczącym 
zwracali procentem. Przez przeszło sześć la t jego 
tamie urzędowania uzbierała sobie każda gmina 
kilki st aorcy zboża, a ze,sprzedaży miała rów­
nież kilkaset złotych w kasie. Musiał on nie raz 
snrOY i karać wieśniaków na ndawanie się o po­
moc do żydów, do czego jak wiadomo chłop bar­
dzo przywykł, i za unikanie kasy gminnej, przy 
tem nie ohcieli zboża składać, zaś wypożyczonego 
zwracać, jednak opór przełamał i każda gmina do­
szła nieznacznie do sporego majątku. Jest to rze-

wsparć przez kraj w razie głodn, a powtóre wie­
śniak przyzwyczaiłby się do liczenia na pomoc 
własną i do oszczędności. Ponieważ zaś nigdy nie 
przyjdzie do tego, jeśli będziemy ozekali inicjatywy 
ze strony samych gmin, dla tego sprawę tę nale­
żałoby załatwić wprost drogą ustawodawstwa kra­
jowego, przy tem potrzebaby obmyśleć najlepszy 
sposób zarządn podobnych spichlerzy, bo pozo­
stawić je w ręku obecnych naczelników gminnych 
byłoby to zabiciem na czas dłngi projektn. W wieln 
wsiach są jnż wspólne spichrze, więc na wzór 
tych motnaby nrządzić inne.

— Korespondencja Posencr Z  tg. z powiatu 
pleszewskiego donosi, że w powiecie tym, który 
należał dotąd do najwięcej polskich, germanizacja 
coraz większe przybiera rozmiary. W roku ubie­
głym pewna iiość dóbr przeszła tam z rąk polskich 
w niemieckie, a w majn idą znown na snbhastę 
dobra C z e c h e 1, które zapewne także z powodn 
dobrego grnntn swego w ręce niemieckie przejdą, 
tak że niezadługo może Niemcy na sejmiku po­
wiatowym uzyskają większość. Stary tamtejszy pro­
boszcz miał uskarżać się wobec autora korespon­
dencji, że w ostatnim dziesiątku la t stracił wszy­
stkich polskich właścicieli dóbr, którzy do Jego 
parafii należeli, i że odtąd ma tyłko sąsiadów pro­
testantów. Jako przykład szybkiego wzrostn ger­
manizacji przytacza potem korespondencja, że pro­
testancka parafia Sobótka liczyła przed 15 laty 3 
niemieckich właścicieli dóbr, teraz zaś prawie już 
cały tuzin. Czyż powyższe wiadomości nie są same 
przez się dość wymowne, czyż nie zachęcą do ra ­
towania tego, co jeszcze uratowanem być może, i 
czy nie skłonią naszych kapitalistów do kupowania 
ziemi, która wychodzi z rąk dotychczasowych P

zneutralizowało wręcz prze ~iwnem postępo­
waniem w innej, czysto-politycznej kwestji. 
Rząó któryby dopuścił, aby atakująca go 
mniejszość ustępstwa na nim wymuszała, 
musiałby nazawsze zrzec się niezawisłości 
swojej wobec mniejszości.

Paryż d. 16. kwietnia. John Lemoinne 
pójdzie na posła do Brukselli. Dnfaure nie 
pochwala projektu, aby rząd interpelować w 
senacie z powodu dekretów z 29. marca; 
kongregacje powinny apelować do trybuna­
łów.

Baden-Baden d. 16. kwietnia. Królo­
wa Wiktorja odjechała wczoraj wieczór do 
Brukselli.

m m i  Gai. M  l n u  U H L
Moskwa ma dziwne szczęście. Musi się 

ciągle różnić z tymi, którzy w dziesiej szych o- 
kolicznościaoh jedynie mogliby być jej sprzy­
mierzeńcami. Jeszcze nie wygładziła swego 
stosnnkn z Francją, a jnż znalazła pretekst do 
pokłócenia się z Włochami. Rzecz się tak 
miała.

We Włoszech tak jak a nas i jak w całej 
Earopie — z wyjątkiem Moskwy i Turcji — 
istnieje starorzymski zwyczaj oszukiwania się 
nawzajem w dzień 1. kwietnia. Hołdując mn, 
niektóre dzienniki w Palermo i Neapolu ogło­
siły dnia tego telegramy z Petersburga dono­
szące, że nihiliści podłożyli dynamit pod cały 
pałac Zimowy, że wybnch udał się znakomicie, 
że car z całym dworem i gabinetem wyleciał 
w powietrze, a że carewicz, który na szczęście 
dla domn Romanowów nie znajdował się poten- 
czas w pałacu, wstąpił na tron i ogłosił mani­
fest, nadający Moskwie konstytucję. Telegramy 
te, dla lepszego oszukania czytelników, opa­
trzone były literami A. 8 . ,  co oznacza Azienda 
Stefani,  spełniająca we Włoszech tę sarnę służ­
bę jaką n nas wypełnia binro koresponden­
cyjne.

Niewinny ten żart oburzył gabinet peters- 
bnrgski, a jeszcze bardziej oburzyło go to, że 
rząd włoski nie skonfiskował owych dzienników, 
Zaczęła się tedy korespondencja dyplomatyczna 
między Rzymem a Petersburgiem, która skoń­
czyła się podobno tem, że p. Cairoli oświadczył 
wręcz ambasadorowi moskiewskiemu, iż jeżeli 
Moskwa czuje się obrażoną, to niech sobie sama 
wytacza sprawę przed sądy włoskie, on zaś jako 
reprezentant rządu włoskiego nie myśli w id  
redakcyj tych dzienników pociągać do odpowie­
dzialności. Ciekawa rzecz, czy Moskwa wejdzie 
na drogę sadową'1 Waźnem jest w każdym je­
dnak razie, że doznawszy porażki na drodze 
dyplomatycznej, odsunęła się teraz nieco od 
Włoch.

W tsatrze hr. Sksłbka.
Dziś, w piątek auia 16. kwietnia 1880.

Na dochód Alek. Podwyszyósklego
FAŁSZYWI POCZCIWCY

Komedja w 4 aktach z francuskiego pp. T. Barrlere 
i E. Capouohe, przekład J . Dzierzkowskiego. 

 Początek o godzinie 7mej wieczór._______

Wiedeń d. 15. kwietnia. Nowy mini­
ster skarbu wspólnego Szlavy złożył dzisiaj 
przysięgę w ręce cesarza.

Budapeszt d. 15. kwietnia. Izba po­
słów przyjęła bez ważnych zmian w ogólnej 
i szczegółowej rozprawie cztery ustawy o 
odbudowaniu Szegedynu.

Wiedeń d. 15. kwietnia. Izba posłów 
uchwaliła w rozprawie szczegółowej bez 
zmiany tytuły: etatu ministerstwa spraw we­
wnętrznych ; zarząd centralny, policja pań­
stwowa, administracja polityczna, państwowa 
służba budownicza, budowa gościńców.

Berlin d. 15. kwietnia. Rajchstag w 
trzeciem czytaniu przyjął §§. 1. i 2. nowelli 
wojskowej tak jak w drugiem czytaniu.

P e te r s b u r g  d. 15. kwietnia. Ostatni 
biuletyn o stanie Gorczakowa donosi, że o- 
słabienie trwa niezmiennie. W nocy i nad 
ranem chory majaczy i tdradza wysokie roz­
drażnienie, trwające niekiedy z półgodziny. 
Perturkacje w organach trawienia nie pono­
wiły się.

__________________  ^ .... ...............................Rzym d. 15. kwietnia. Cairoli wyłu-
czą pewną, że i "dziś chcąc coś w tym klernnkr i szcza w *8l)ie konieczność uregulowania pra-

W sobotę dola 17. kwietnia 1880.
A a  d o c h ó d  f i .  M a r c h e ś ś l e f f o

E R N A N I
Opera w 4 aktach z muzyką Jćzefa Verdi’ego.

Przyjechali dnia 16. kwietnia 1880. 
EOTEL ZORZA : Z. hr. Wallis z Słociny. E. 

hr. Rottermnnd z Belgii. O. Schnell z Firlejówki. 
J . Tatomir z Polski.

HOTEL EUROPEJSKI: W. br. Lewartowskl 
z Nowego Sącza. J . Kalser z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: N. Puchalski u Prze­
myśla. F. Jaworski z Komarna. F. Jamrogiewioz z 
Tarnopola. K. Potworowski z Moszkowa.

HOTEL WARSZAWSKI: E. Niemetz ze Stry­
ja. W. br. Brenner z Cąjkowlec. J . P erl, dr. z 
Kocman.

HOTEL LAZARUSA : S. Welt z Czerniowiec. 
D. Safier z Tarnopola. J. Herzog z Myślenic. L. 
Frankenstein z Katowic. A. Slniewicz ze Stanisła­
wowa. E. Jaworski z Magiero wa. F. Nowakowski 
z Tu'®nki. O. Rosenberg u Kołomyi.
BOBWM—BMaa— — — —B— B— — ^Mjjglllĵ ggljl

Pociągi kolejowe.
PRZYCHODZĄ DO LWOWA :

Z PODWOLOCZY8K: na aworsao w Podsamosu: •  go­
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mieszany.

Z PODWOnOCZTSK : na dworzec główny, lwowski o go­
dzinie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, o god. 
8 min. 60 rano, pociąg mięsaany, o god. 4 na. 12 po 
południa, pociąg mięszany.

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o godz. 9 min. 87 wieczór, pociąg osobowy, o god*' 
II a . 20 przed południem, pociąg mieszany.

Z CZBRNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pouia • 
pospieszny; o godi. 4. min. 6 raz o, pociąg miesza-

a r a l & t ó r o w f ;  £
w ieczór

Od « idsą ie  Lwowa:
Podług s*gara lwowskiego.

DO KŁ, » i,VA: o godzinie 10 min. 60 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. * a - 63 ap,. pociąg 
"•"1 >wy, o godz. 6 minut 9 po południa pi iąg
m M w ’

DO PODWofiyCTTSK: % riuwrr-o dwoma: o gods. 6 
rano, pucifce ' * "goW uhrił mluut ta­
fio połutL pociąg ihlesauy; o godz. 10 min. 31 wie- 
ctór, poaiąg mięszany.

zdziałać nie mało trzebaby przełamać i wykorze­
nić przesądów, jednak przy Wytrwałości, a szcze­
gólniej połączywszy gminę z dworem, do wcale 
pięknych Aojśćby można rezultatów. A że byłyby 
spichlerze takie bardzo pożyteczne nikt zaprze-

W iodei 14  kwietnia. 
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cy parlamentarna, ażeby sesja była płodną. 
Wnosi dlatego odłożenie wszystkich interpe- 
lac j  aż do ukończenia rozprawy budżeto- 

narazo jĄ Tyg°diiiowo mają się odbywać trzy po-
czyć nie może, bo najpierw uniknęłoby się konie- j ®ie ema przedpołudniowe. Cairoli zażądał
czności uciekania się do publicznych fandnszów lnl jasnego wotum. Po długiej rozprawie przy-

_  *«««>» ' jęto wniosek Cairolego wielką większością
wszystkich frakcyj.

Charków d. 15. kwietnia. Nauczyciel 
Winogradów, za rozszerzanie pism rewolu- 
cyjnych wśród młodzieży szkolnej, skazany 
został na 3 miesiące więzienia, a następnie 
oddany zostanie przez trzy lata pod dorór 
policyjny.

Berlin d. 15. kwietnia. Prusy posta- 
■wiły w Radzie związkowej wniosek rewizji 
regulaminu obrad, zasadzający się na tem, 
iżby do prawomocności uchwały wymagane 
było dwukrotne czytanie każdej ustawy na 
pełnem posiedzeniu Rady związkowej. Rada 
związkowa zmniejszyła ilość w obiegu będą- 
oycb państwowyob asygnat 5-markowych z 
50 milionów na 40.

Berlin d. 16. kwietnia. Z powoda u- 
tyski wań „Germanii* (organ katolików 
niemieckich), że rząd praski zamało jest 
uprzejmym, powiada „Nordd. Allg. Ztg.*, 
że daleko słuszniej rząd mógłby użalać się 
nazbyt małą uprzejmość centrum. Centrum 
już było na tej drodze, że popierając rząd 
rześki w kwestji cłowej, mogło było się 
spodziewać uprzejmości jego, ale i to dla 
pokoju wyznaniowego pożyteczne zbliżenie
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Rufielta po A . w. a. 5 pre.
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! s m a n n . . . . . .

KJory po 40 słr. au h. . , 
pe 10 sta. *s. k. . 

&!e&£(owaka po 80 4 . . .
Frlffj pp & 4 . B. k. .  , 
R addtapo 10 A . m. Ł .  . 
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L w ó w , z Izby handlowej, 16. kwietnia.
I. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Lndwika. . 263 75 266 50

„ Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 168 50 171 50
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 296 — 300 —

„ kredyt, galic. po 200 złr. 244 — ------
H. L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic, 5 pret. w. a. . 97 20 98 20

„  4 „  „  .  90 91
» • V '  5 » okres* * 97 20 98 20

Banb hypot. galiri. 6 pret, . 101 70 102 70
Galic. ’kł. kred. włość. 6 pret. 101 — 103 50

r.. L i s t y  d ł u ż n e  * 4  100 złr.
Ogólnego iO nicz. kred. Zakładu ^

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 34 —
IV. O b l i g i  za 100 złr. h j .  

Indemnizacyjne galicyjskie . 98 — 99 —
Obligacje komun. Zakł. kr. wŁ 6°/0 9b — 100 —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 100 — i02 —
Losy miasta Krakowa 

„ » Stanisławowa
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . ,
„ cesarski 

Napoleondor .
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich ,
Srebro . . . . .
Kupony w srebrze

20 25 
25 —

5 46 
5 53 
9 46 
9 69 
1 58 
1 25 

58 30 
99 50 100 60 
99 25 100 25

22 —  

27 50

5 56 
5 63 
9 56 
9 80 
1 70 
1 27 

69 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 15. kwietnia 1880. 

godzina 2. minut 25. popołudnia.
Losy kredytowe 178.— 
Anglo-aastr. 154.40 
Kolej Kar. Lnd. 265.75 
Kolej Połud. 82 50 
Kolęj Elżbiety 190.25 
Węg. Nordostb. 147.75 
Węg. obi. p. w zł. 89.25 
Losy z r. 1864 174.— 
Renta węg. 6°/0 106.20 
Bankyerein 142.70 
Losy węgier.

Węgier, kred. 273.— 
Unionsbank 110.80 
Nordbahn 246.— 
Kolej AlfSld. 157.75 
Kolej Lw.-ezer. 17025 
Wied. ComunaL 118.20 
Galiz. indemnii 98.50 
Kolej siedmiog. 140.— 
Losy tureckie 17.25 
Rosy. rubel pap. 1.26— 
Mar ki niemieckie — .—

Usposobienie: silne. _
W ie d e ń  d. 16. kwietnia, 

godzina 10 minut 42 przed południem:
Akcje kredytowe 284.20 Anglo-anstrjac. 153.—
Kolei Kar. Lud. 264 75 Kolej Prfudn. 81.60
Unionsbank . 109.60 Napoleondor . 9.49
Rosyl. banknoty 1.26 Usposobienie: bezruchu. 

Berlin d. 16. kwietnia, 
godzina 5 minut 46 po południu:

Rosyis. bank. 216.16 Akcje kredyt 489.—
Lombardy 141.60 Galicyjskie 113.76
Kolei Rnmnń. 66.— Anstr. banku 170.80

K asa galic. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje 

6 /0 Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 97 60 98 —

4*/o Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 90 —  90 76

Lwów, dnia 16. kwietnia 1880.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
prospekt zdrojowiska soląnkowo - boro­
winowego w Morszynio.



Iw  Magaz yn towarów bławatnych tmb
B a z y l e g o  T o u a r o i c k i e g o  N a s t ę p c o  j WEŁNIANKI

otrzym-ł już materje na sezon wiosenny:

JEDWABIE
Bsv katy

B A R E Ż Y
W i i — u n P Ł Ó T N A

|  w e  L W O W I E  R y n e k  1. 3 2 .
Chustki letnie

Sprzedaje po najniższych cenach. —  Próbki na żądanie franco.

SCHIRTIMGI

Zupełnie świeży transpoi.
C h i i i s k o  - r o s s y j s k ,  e j

H E R B A T Y
ciemno naciągającej w smakn wy­

śmienitej , poleca bandel

Karola Ballabana
tce Lwowie ul. Halicka 

po cenach nader tanich: 
pół kilo Kongo c-“>ar dej 2 zł.

„ „ Familijnej 3 zł.
„ ,  Melange e Moskau 4 zł.

- Imperial 5 zł.
proszku herbacianego zł. 1.40

I  Stanisławów
są do nabycia z pomologi Łańcuckiej:
J a b ł o n k i  5-letnie p< 50 ct.
S i l n e  d z i c z k i  jabłonkowe 100 

sztuk 4 złr.
Sadzonki szparagowe, olbrzymie, 

amerykańskie i erfurtskie kopa po 
1 złr. 20 ct.

T r u s k a w k i  w trzech cdmianacn, 
a mianowicie: ananasowe, le Comte 
de P<»ris i le Cauqne, kopa 1 złr.

H aliny cały rok rodząci sztuka po 
10 ct.

R 6 i n e  f l a n c e  warzywne inspekto 
we jakoteż kwiatoi re. 2208 4 — < 

Antoni Schmiat, 
p o m o l o g  i o g r o d n i k .

Poszukuje się

nauczyciela muzyki
na d ę t y c h  instrumentach.

Ubiegający się zechcą swe warunki 
listownie oznajmić do „Komitetu mu 
syki miejskiej" w Ssnoku. 2287 1—3

Nauczycielki egzaminowane, muzykalne, 
naaczycieli domowych, gorzeiników, 

praktycznie i teoretycznie wykształci 
nyeh, oraz rządców i pisarzy posiadają­
cych kilkoletnie świadectwa z jednego 
miejsca, poleca A j e n c j a  A . F o n t o -  
w l c z a  w  P o z n a n i a  Wilhelmowska 
ulica 16. 2231 1—3

Asystent farmacji
kondycjonujący d żizv zai poszukuje u- 
mieizczenia. Wir dom !ó u magistra f&r-

Ki.ncesjonowano
Biuro wywiadowcze i ogłoszeń

W . A L B R E C H T A
w  P rz e m ji ln

I. 457 przy Targowicy
Pośredniczy w knpnio i sprzedaży 

dóbr ziemskich, kamień' , realności, 
jakotez wszelkich przedmiotów do rol­
nictwa, handlu ’ przemysłu należących, 
In dzież przy dzierżawach i najmie po 
mieszkań.

Rckomendnje i dostarcza oficjali­
stów prywatnych wszystkich katego ■ 
ryj, r~ uczy ciel i douow eb, gnweroan- 
tek, bon, rzemieślnik W  dwor ich, 
wszelkich robotników i k a ż d j  ro­
dzaju s!ug obojga pici.

Przyjmnje ogłoszenia do wszyst­
kich pism krajowych i zagranicznych ; 
nastręcza potyczki pieniężne na hipo­
tekę i wyrabia wizę paszpo-łów.

Binro przez zawiązanie ,ak naj­
szerszych stosunków w krajn .a  gra 
nicą załatwił wszelkie zlecenia spie­
sznie i z największą sumiennością.

2231 3 - 3

Zupetaie nieprzemakauib

meiiżytoiy wiosenne
z najlepszej styryjskiej wełny, we 
wszystkich kolorach, szaraczkowym, bru­

natnym lub czarnym.
Płaszcz na deszcz z kapuzą zł. 7.— 
Płaszcz do podróży lub polo­

wania z kapuzą „ 10.50
Menżykof „ 12— 16
Szawłok n 12—16
Guńka lub styryjskie Sacco „ 10— 16
Modne paletoty dam  

g l t l e  do ubrania, eleganc 
kie Fan

macji J .  I h n a t o w i c a a .
2271 1—

Lwów.

Do sprzedania
Kamienicą
jednopiętrowa o 2 frontach w śródmieścia 
'Wiadomość n zarządu domu L 17. ulica

2251 2—6

„ 1 0 -1 6  
Nieprzemakalne stijrąj. kapelusze
ż dobrej, miękkiej w paski guńki, na 
der praktyczne okrycie głowy dla pa- 
nów, pad i dzieci od 2 zł. 50

ct. do 4 zł.
Wszelkie gatunki guńki, modnych 

i kartowanych ma te ryj guniowych, zu 
oełnie nieprzemakalne j obliczają się 
najtaniej podług metrów, lub dostar 
czarny gotowe ubrar!a natychmiast za 
zaliczeniem. 2*49 2 8

Johann Giiazberg, 
bandel sukna w Graz, Styrja.

Oficjalistów prywatnych,
R z ą d c ó w ,  e u o n o n i ó w ,  r a c l i  

m i s t r z ó w ,  p i s a r z y  c k o n . .
Nadleśniczych i leśniczych

egzaminoy anych
guwernerów i guwernantki

jsko ttż
wszelką służbę dworską

poleca
BIURO WYWIADOWCZE

J. Polińskiego
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 5. 

Biuro wy iriadu e sie bardzo dokła 
-Inie tak o zdol' ościach janoteż o kon 
duieic kandydatów, którzy się da niego 
o bowiązek zgłaszają poleca zxt:m tylko 
dobrze n kwalifikowanych pewnych. Przy 
zamówieniach nprasza się o dokładną 
instrukcję. 2:22 2—?

„ Y I N D O B O N A
6 6

B e r g m a n n a
mydło od piegów

do i pełr- go usunięć8') piegów poleca się 
pe 45 et. uztul ę. o Lwowie do labycia 
w apt. Z. RUCKERń. 1918 2 20

5110 z łr .
wypłacę temu, kto po nżycin

Kothi wody na zęby
-aszk: po 40 ct. dostanie kied; olwiek 
znowu holu zębów, lub nieprzyjemnego 
odoru z ust popakowanie osobno 12 ct.)

•h . O e o r g e  K o t h ,  Hoflieferaot we 
tVieouiu, I. R ” perungsgasse 4. We Lwo­
wie w apt Z. Ruckera. 1988 4—?

Nasiona.
N a s i o n a  j a r z y n ,  k  l a t ó n ,  

H a n c ó w  i  w s z e l k i c h  r o ś l i n  po
cenach umiarkowanych. Na wszelkie s & 
pytania odpowiadam odwrotną pocztą.
Nowo urządzony zakład ogrodniczy

A. J. Kicuł, p!
w  K o ł o m y i  n l i c a  K o l e j o w i

Cenniki na żądanie posyłam franco

Ormiańska

We Lwowie w

T o rd -B o y a o x  
i t o i e ą f ;  -» y w . 
■senry, kr.tr »te.ClBUM koBór. BAWył, Po w. 1878 
W P ary ń p p - 0««- 
r i rd  ot C-io, m  
do lWlyodo dos 
B h u  A r t ł ,  17—  
Wo Lwowiowap. 
P. HikolMOka, w* 
W irdm iłw  ap t.l*

1810 13—26 Oporagwoo, 
apt. K. Krzyżanowskiego. 1

8 Apteka pod Gwiazdą }̂ 
|  P i o t r a  M i k o l a s c h a  |
ii w o Jftrow le
9  utrzymuje^fia dzia w oddziale i  
88 osobnygB 1441 l —?

|Bomowe apteczki
h o m e o p a t y c z n e

ł  dla Indii i dla bydła W płynia i w

Medal złoty
n a - w y s t s w i e  p ow szech n ej

w Paryżu 1878 roku.

Aparat Gazożene Brieia
nazwany i zabrewetowauy.

J Ł O .N Y  jaki jiotwier- 
dłonyn t ostał przez 
AKADEM JĄ  
M ED YCZNĄ .

Za pemoep te(« Aparatu, pewsteehnie 
znan eg o  *b«- cdi«, k a i dy diii mole w- jednej ehwjft 
prayffotoęrąć ml-

ty m  k s g ile m  WODK 8AL- 
C E H & K Ą  i 
w a z d k ie  n a -  

(a z o w e , 
ja k o  to : Y iehy,

1026 1

S o d a , L im o - 
n ia d a  ( a z o w a  
i w in o  m ngn- 
j f e e  e tc .

•  K 2, 3 , 4 i 6
b u te lk a c h .

Proszki
w  paczkach 
z a s to so w a n e  
do a p a ra tó w  

© 1, 2, 3, 4 i 
6 b u te lk a c h .

D ostać m ożna 
w g łów n y ch  
ap tek ach .

MONDOLLOT SYN,
in ż y n ie r  fab ry k an t, 

w Paryżu przy ulicy Chateau-d’Eau, 94 
i 96, We Lwowie w apt. P. Mikolasch.
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Zatvardzenin
zapobiega się % leczy przez użycie
Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od la t 80 zawsze z wiel 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie i  roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środeY 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra 
wujący przeczyszczenie. Metody nżycia 7 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, ruc 
6t. Qnentin 24. Wymagać należy ab; 
pigułid Cauraina znajdowały się we flako­

nach, włożonych w pndełka kartonowe, 
ażeby na każdej pigułce znąjdoirał się na 
pis Oauoain. 1804 2—?

W Paryżu p. Dehaut, Hańb. rue St. Denis.
Dostać można we Lwowie w aptecf 

p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
p. K . Mikolascha i Z. Hackera 
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Tran- 
ozyśzkiego i W. Bedyka; w P o z n a n i e  
w apt. dr. MankieTrioza; w B r o d a c h  » 
apt. pp M. Kullak i Franzosa.

Cł . (Wiedeń)
t kramem Towarzystwa literackiego w Wiedniu „Concordia* wyjdzie nieba- 

wem zeszyt zawierający autografy najsłynniejszych mętów wszelkich stanów, w 
rodzajn wydanej w Paryżn „ P a r l s  M arc ie .*

oai9en'-ęty ze sprzedaży obrócony zostanie na wsparcie ludzi, któryoh 
mesz< zęście w r dzę trąciło.

Ceną zeszytu pa zwykłym papierze 30 c t . z przesyłką pocztową 85 ot., zaś 
na grub m welinowym 1 zł., % przesyłką pocztową 1 zł. 10 ct.

Format ściśle jak  w „Par.s Mnrcię* w> jest wielkie folio.
Przedpłatę przyjmuje

księgarnia P. J . RICIITERA we Lwowie.
Na składzie znajduje się jeszcze znaczny zapas „Paris Murcie* cna 72 ct., 

przes. p ;zt. 80 ct. 2 1  n  1 __1

li

{ziarnkach tak wyrobu własnego, ja r  ; 
koteż sprowadzane z Cóthen i Lan- 
|  gensalza; oraz wydaje ta k ie  po- 

| ; ynoze środki homeopatyczne.

Z powoda w y  
d z i e r ż a w i e -  a
dwóch tolwarków, tfań- 
stwo Rokietnica zmniej­
szając stan owczarni, 

mm do sprzedania

owiec sztuk 600,
t. macior 4-letnich 100, dwnletnich 100, 
skopów 4-letnich 200, zdrowych zupełnie 
zdatnych do cbowu, ztś sztuk 200 braków 
tylko do opasn. 2268 1—3

Owco te są rasy Negretti, bardzo weł­
niste po baranacb z najwięcej renomowa­
nych owej-wni, jako to z Leńschow i Ko 
] acz ws Nabywca może je zabrać zaraz 
po odbytej strzyży, i ciegółowe wiadomo- 
żci sprze uży u t. .e u  Zarząd dóbr Rokie­
tnica przez Jarosław. j

Maść cudowna j
goi w krótkim czasie nąjzastarzc w 
a na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa' 
używaną. Puszka wraz z przepisem uży 
oia 60 ot. Woda anaterynowa do nst fl^-j 
szka 4 0 o t  Proszki seidfickie pudełkolzŁ; 
Puder ryżowy doskonały pudełko BO ol 
Woda biała do myeia twarzy wyborw 
flaszeozka 60 e. Papierki do kadzenia, 
daidło, trooiezki doskonałe, wszystko wła­
snego wyrobu. Perfumy francuskie bar­
dzo dobre flaszeozka od 80 et. 1 wyżej. 
Wszelkie uniwersalne środki toaletowe i 
lecznicze, zagraniczne i krajowe, ntrzy- 
muje na składzie i wysyła za pobra­
niem pocztowem doliczając miernie za 
opakowanie. Apteka pod ciar_ , 
orłem A. B eilla  w rynka w Eta- 
olatawowie. 1*10 a—f

E K O I O m
m ogący złożyć ku- "Ję, poezukuje 
posady.

Bliżssa wiadomość w biurze Imi- ■ 
stncyjnem To jzy itw  naj. pom. oficja-, 
listów prywatnych we Lwowie, Nr. 8, uŁ; 
Kopernika. 2270 1—2

Dotąd nie przewyższony.

W . M A A G E R A
c. k. wyłącznie uprzyw. prawdzitry, czyszczony

T ra n  z  w ą tr o b y
preparowany przez WILHELMA MAAGER we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jak ł a ­

tw y  do s traw ien ia  także dzieciom szczególnie zalecony i ordy­
nowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy uznany 
środek*) przeciw słabościom p ie rs i i p łne, sz& roralom , ostu- 
aom , ezyrakom , w yrantom  naskórnym , słabościom  g ru esn - 
łoirym , osłab ien iem  itp. F l a s z k a  po 1 zł. w moim składzie 
fabrycznym: W ien, H enm arfet Nr. #**) lub w najznaczniejszych 
aptekach i handlach korzennych w monarchii. 1045 4 l4

We L w o w i e  d J . Beisera, Z. Ruckera, apt., R. Bluinenfel- 
da, K. Krzyżanowskiego, apt., fcjt. Markiewicza W Marsza!kie- 
wicza, K. Klimowicza, K. Bałłaba .a, Baranów  J. Fraenkla, kup., 
Bochnia : F. Reiss apt., w bo.stowcaoh M. bchenkelbaoh kap.,
B rody . Ed. Liszka, K. B. Witosławsł apt, i E. Grinspan apt.,
Brześany. W. Kordecki apt., J. Jlarguliei, 15. Fadenhecht, kupcy. 
B udtanow : D. Jas8'inki apt. Oeortków. L. Nos wdowa apt., Mar­

kus Brennholz, kupiec. JJrohobycs: L. Dobrzyniecki, ii. Blumenfeld apt. Horo- 
denka : M. Aksentowicz, apt., B.B. Olłenberger, kupcy. Jarosław. J. Rohm apt.
Jaw orów. L. Lachowicz apt. Kałus*. Eisig Btenenleld, K.wa Littmann knp. K o ­
łomyja'. Dawid Kramer, M. Bolchower J. 8. Friedmana, Uersch Chayes, Sam. 
Hermann, St. Beieznicki, knp., Ab. Dawid Landesberg kup., Kopyczyńce: J . Mar 
kiewicz kup. Kossów. Markus Kamil, E. Litman, kap. Kraków : J Trauczyn 
1 W. Redyk, E. Gralewski, K. Wiszniewski aj , Jan Janiga, St. FeiutucU 
knp. Podgórsei J. Skakalski apt. Krakowiee J . W1 Lobos apt. K u tty  -. Alter 
Sekler, Leil KąhlmąW  Ą.H. Weiser, M. Regenbogen kap. Lutowiska -. Mcies 
Majer Schmerler. M ikułihce : s t  Miedlicki apt. Mo* ;ska \ 8. Eisenberg kup,eo. 
Botcu Sącz Karol Lanr knpiec. Oświęcim: J . Grześ' ki apt, Przemyśli M. Ko- 
żłoTfski, 8am. Baran, M. Krng, 8. Syrop, A. BabinoWicz kup- Przemyślany. K- 
Baranowski apt. Badowce: C. Alth, J. Rossignan, Decanc apt. Jładymno: M. 
Smychowtki a p t  B o zto k i: K. Scheinhorn kup. B z ^ .o w ; A. Karpiński pt., J. 
Schaitter i  Sp., knp. Sambor. J  kleksie cz apt., A n t Lromef, B. iLławski kup., 
S. Sohneid kup. Sieniaw a: Chaim Batte knpieo. Skała: J  Weidberg kup. 
oniatyn: Gd. Bóhm kap. Sokal', W. Semetkowski kap. Stanisław  to: J 
Macura, A. BeUl a p t ,  Kalman Jonao, Chaim Halpern, Noach. * tłaipern, Efr. 
Wagelstein knp., Wilhelm Waldeck knp. Strzeliska nowr. ( sias Henne kup. 
Suczawa: J. J&ohor apt., Beri Terker knp. Tarnopol: F. -uar giewicz apt 
A. Bnchelt ap t, A. Morawetza apadkob. i Karol Fr. Fopowioz kup. Tarnów: L. 
Chodacki apt., H. W ittm ajer,W . Mflldueri Sp., F. Leszczyński, Trembowla: St. 
Lipnicki apt. łPseKcska; F. Bruno Mieczyński a p t  W iśnicz : J. Kubickiego 
wdewa, H. Markiewicz apt.. Izydor Kanner kup. Zalośce: M. S. Moszczysker kup. 
Zbarad: Sindel-Segal kup. Złoczów: Jos. Gold kup. Źurawno; L. Fostępski a p t 
Żywiec A. Heczko *  Goiecki apt.

*i w  uainow ssjek  esasaek «apełnlą)^ do ójkatayez lU iu k  liok tó re  k u d lo  swykły i 
» n ń c :  ■; tran  * sprsedąją J*11* »'»wd*»wy * esysaesony t r a n  * d o r -

. h .  w y r o b a  M a a jfe r a .  Aioo? u f o t i m i  ijm  « m i m ,  tp ro a io  siy tyik# l« S ssik i w / z w w u  ■  , „ ^ s h a  f l i a c t r a  BADołnion* A . __________ ,7___

'1 Tamie  inaiduje główny silad auttro-wągier, monarchii bandażów
wegnn|Ao ych rodzajn potrzeb z fabryki ŵ i i  ^ ^ ry^^Sozodonfc, Hall

Ruolke t  iw-Jork i z febryki lepi min Hartem! & Co. w Chemnitz.

P r z y  n lic y  H e tm a ń sk iej w k a m le u lc y

po a Nr. 8.
będą od 1. października r. b. na dole

S S 4* p t o k € j t
dla swego korzystnego położenia najwłaściwsze na sklepy do 
wynajęcia. — Bliższą wiadomość udziela portier mieszkający
w podwórzu. 2292 1_?

W p q q p ^ p p q q p p p q q q q i :

W  A T \'V P tT  -DTAnTTTJ $

na su k n ie  d am sk ie
po 25, 30, 35, 40, 50, 60 ct.

¥
V4

oraz

B ttO O T Y  do ob ieran ia  su k ien
W  Próby na żądanie franco.

W MAGAZYNIE TOWARÓW BŁAWATNYCH, PŁÓCIEN 
I KONFEKCJI

ROMANA WOJCZYNSKIEOO 
i L KISIELEWSKIEGO

i
MM

we Lwowie
p l a c  J fla rja ch i U czó a  MO. [ |

t A U  F I G A R O
1 1’ o m m a d e  F i g a r o  do przywrócenia siwym włosom na 
głowie i na brodzie ich barwy naturalnej.

Poadre S a t l n  do odśnieżenia cery.
1, B o n l e y a r d  B o n n e - N o u v e l l e  w Par; ,  żu. 

We Lwowie w aptece p. Mikolascha i w magazynach pp. Strzy 
żowskiego, Dzikowskiego i Jahla. 102HII 14 52

MMMMI

Handel hurtowny 
• R .  von W IA IT I w Trjeście,

?

dostarcza bezj ośrednio importowaną K  A  W  Ę  W najprzedni szych
gatunkach, a to:

Menade, brunatna, doskonała „  1.76 J
Ja v a , piękna, zielona „  1.66 ja
Domingo najlepsza „  1 .6* 2
S an to s , liękna w smaku czysta „  1.60 (
Blo, pyszna bez posmaku 1.46 i

W A l

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 

wytwornego sm akn, wzmacniający, pomagający tri...le- 
nin i obudzający apetyt. 101 9 1 24

JE D E N  z N A JL E P SZ Y C H  L IK IE R Ó W

I WjtaTEABŁE HQUBUR BŻNĆDICTINE 
flceve<će en France ct k lXtranger.

Wymagać aby etykieta kwadrato­
wa zna; i'ow»‘s si) na spodzie butelki z , - rV
własnoręcznym podpisem głównie dvrv~m 
gnjącęgo

Skład główny w Fecam p we F ra n c ji. Agencja 
główna w Paryżu Boulevard Hausmann 76. , Pr iwdziwy 
likier Benedictine znajduje się w akładaoh następują- 
cych domów, które podpisały zobowiĄzaaia, ze sprzeda- 

wać nie będą fałszerstw i naśladownictw 
wybornego prawdziwego likieru Bene- 
dectiue.* DosUó można we LWOWIE 
w cukierniach pp. Leop. Rotlendera i 
M. Kosteckiego, i w magazynach win 
p] W. Królikowskiego i M.ańkow- 
Bk,eg° 1019 8- 24

l

P erl Ceylon, najlep. brunatna zł. 2.10 
P e r l M anllla, jasna, doskonała „  1.90 
Ceylon, wyśmienite ziarnka „  1.85 
Ceylon N ativ , doskonała „  1.8<
Mocca, wybrana, przednia „ 1.90 
Cuba, pyszna, gruboziarnista „  1.86

Wszystkie te ceny rozumieć należy za kilo 
w pakietach i oztowych po 4 s/< k i l e ,  r z e c z y w i s t e j  w a s i  
niem. Przy większym kupnie z odstawą koiojną odpotriedni opust

2169 18—8C 
z opłatą c ł a  i p o c z t y ,

pobra-
z oen.

Parysk’,‘e i wiedeńskie MBPT ™
nader eleganckie, trwałe i mnie ,

J T .  A  J U  F B A N K L ,
a te la rm  , U p lee ry , 1983 2—7

założony r. 1835, odinaozony 11 medalami,
« •  Wiedala, Leopoldstażt, Obere 1> onaistram  Kr. I I ,

obok Bohflllerbof.
Album mebli (pyszne wydaniu) a objażnianiami 1 oennildem. po * zL

W ODA G O R Z K
naturalna

trzymająca prym pomiędzy wszystkiemi wodami gorikiemi, zawiera o 170 gr._ IW 
łych i  skutecznych części więcej, jak Hunyady Janos , a o 260 gr. więcej jak

Palna i  Fried.ichshall.
„Wodę gorżką Victoria* aprobowałem i uznaję Jej znakomitą i szczególnie 

pewną dziat-inosó. Ces. rzecz, tąiuy radca, prof. uniw. w Warszawie. Dr. D. LambL 
K V odę g o r ż k Ą  V i c t o r i a  analizowałem obemicznie i ikonstowałem W 

1CK 0 częściach 6 0 6  części stałych i skutecznych i uchodzi ta woda teraz słusznie 
jako n a j b a r d z i e j  e s c n c j o n a h i a  ze wszysthieh anych wód gorżklch.

N. Milieer, msgister chcirii w Warszawie 
Następnie zbadana przez profesora Romoe «r Manchester, profesora Ulez. 

Hambarsja, prof sera Balio w Bndapeszeie. Oceniona i polecona przez profesora Jn- 
obeka, Auspitza, radcę s  mitarnego Osera, Loriusera w Wiednin, profesora Oettin- 
gera, dr. Warschauerg w Krakowię pr'>f. sora Foigla. dyr. szpitala dr. (łłowackieg.
• r. Widmanna M  Lwowie- dr. KryzoęT, dr. Zalest.ogo, dr Kobylańskiego, dr. 
Kinderfreunda, dr. Kurcjusza w Warsa,, wie i t. d. i t. d

Najlepszy i najwięcej uznany środek “re wszelkich chornłtaoi żołądkowych i 
kiszkowych, uderzeniach krwi w skutek siedzącego sposobu życia i Ł. d irzeciw 
cho' oboni .ery, piegom, wyrzutom i gruczołom. 2176 —16

Na sk ładzie we w szystkich aptekach 1 handlach wvd m ineralnyoh.
W interesie publiczności nprasza sie zrżądać w y r a ź n i e  Yictoria rody gorżki*

Spadkobiercy karasińskich kopalń bursztynu 
mają zaszczyt niniejszem zawiadomić swoich P. T- 
odbiorców, źe w skntek odkrytych w swych kopal­
niach obfitych pokładów bnntynu mogą ceny sto­
sownie do wielkości aż do 80 pro. zniży.

Przez to bajeczne zniżenie eon spodziewają się 
oni, ze uzasadnioną, lecz bezwartościowemi i zi ro- 
win szkodiiwemi imitaojami, nad zwichniętą , >yę 
naturalnego bursztynu utrzymają.

CeDy z gwarantowanego

flllTSZtfl

7
6

Naturalnej wielko­
ści 10 ciitm. dług. 
cTwarniozki na cy­

g an . <

wyraŁIanych cygarniczek
mocnych, w eleganckich szkatułkach.

I. 12 ctm. dług. daw. zł. 20, teraz tylko zł. 5.—

m1: y : : : ; \i • * n i z
iv . 8 „ .  :  :  i 0; :  ;  :  | 50

» • » .  8> .  n .  2 . -
” . ” . » » 6> »  n n 180

Cygarniczki do papierosów cienkie.
L 10 ctm. dłng. daw. zł. 15, teraz tylko zł. 3.—

m  o * » » » ^  » » - 5 - w
ftrL 2 » » » » 8 - » ->2‘~
Jv  l  ■ ” - » 6- » » » J - S

» » II 1 1 * 1 1 1  II II I-*®
Powyżsi- ;eny obowiązują nas tylko przez 

cztery tygodnie od publikacji niniejszego ogłoszeaia, 
zatrzymując sobie możność podwyższeni* prźniei 
tych cen, 1918 1—6

Zmówienia prosimy wysyłać do naszych lepre- 
"entan ;ów

W. Henn, w \K edniu,
/ I -  B . D am  ifgasse, K r. 11.

W yijłkę uskuteczniamy za nad isaniem go­
tówki lub za zańczeniem

N ł^ ra ln , wielkość 
10 ctm. dhtgt c  
gs.iu.czki na pż|ple 

rosy.

Jdszczególniouo dwoma medalami zasłngi i listem pochwalnym

A n t i l e n t t i l a  ^
Pod gwarancją, ie w 25 dniach najmocniej rozwinięte p ie f li ,  

o p a le n ie  iło u eczae  i  p la m y  w ą tró b  lan e  pod działaniem te­
go z n a k o ir  tego środka bezpowrotnie giną. „Antilentiia* jest zupeł­
nie nieszkodliwą, naaaje twarzy białość, delikatność przejrzystość-

Cena 2 złr.
J a n  M hnatouiicSj

magister farmacji i zaprzysięgły chemik tąaowy 
2233 l ? Lwów ul. Kopernika l, 3.

Obniżenie procentów

Galieyj zakład zastawniczy i kredytów)
Łwó , nlica Teatralna w gmachu Teat lnym -

p o d a je  d o  p o w s z e c h n e j w ia d o m o ś c i,
to taryfę procentów i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptei 
wys. c. k. namiestnictwa z d. 12. czerwca 1877 1 do 1. 28801 o b ie l i ł  
o  2°/0 począwszy od pożyczki zlr. 50 i wTŻej, na kosztowności, ‘wary 
papiery wartościowe

Podaje oraz do wiadomości stron inte.cso mych, Bzczególni P. T.,kn 
c6w i przemysłowców, be od pożyczki wyżej zlr. 300 na kosztowności * 
towary, możi za osobną umową nastąpić dalsze obniżenie naleiytoś 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i ofcasn trw*~: 
pożyczki,

ĘJdaieia <-o&tiezM n a  z a s ta w
a. kosztowności, drogich kamieni kruszców,
b. towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznym.

-rszelh ięh mych przedmiotów handlu i przemysłu tak jai 
•ych jakoteż używanych,

c. t ipierów publicznych wartościc .ych.
Przyjmuje o k ł a d k i  na książeczki , « ł z c z ę d n o ś c i

począwszy od złr. ł  do każdej wysokości, i oprocentowuje v' ’"r 
po 7 od sta.

Zwrot wkładek do *łr, LQ0 liszcza się bez wypowiedi
„ „ n 250 ż 10-duiowem wypowiada
ę „ „ ^00 z 20-dniowem

iÓOO z 30-dniowem
■

* M - •»-' ,
Od wkłi iiek —  : ypowindzeniei ‘0-dni6- 4 f

Godziny urzędowe od 8 —  2 w południe; od 8 —  5 
Lwów dnia l t  ycz .a 1879.: D y r e l

D e b r s u W tó  I 5 1  C hroxbw i 0 6  fa d sfa tln ^ J. DobnouMr . Z drukami F*rodow«j" ppd w r« |dm  Ą. Skerla.


